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j?aj?a n i;V>'1CZE —. nL Szeptyckiego —
CśŁĘBOKJE — oL Zamkowa 14 Księg.
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch*4. 
dORODZI£j — Księgarnia Kol „Ruch"
&LECK — Sklep „Jedność4*
UDA — ul. Snwalska 13 — S. Mateski.
ŁUNINIfeC — Księgarnia KoL „Ruch". 
i&OŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
MIORY — Ejdelman
NIEŚWIEŻ ul. Ratnszowa — Księgarnia Jaźwióskiego, 
NOWOGRÓDEK — Kiosk SL Michalskiego. 
N.-SWIĘC1ANY — Księgarnia T-wa „Ruch"

DRUJA — Kowkin.
OSZMIANA — Księgarnia Spóldz. Nascz.
PODBRODZIE — ul. Wileńska 15 T. Gurwicz 
PiŃśK — Księgarnia Polska — St. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej.
ST OŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch"
SLON1M — Księgarnia J. Ryppa uL Mickiewicza 10. 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚWIĘCIANY __ M, Lewin — Biuro gazetowe ul. 3 Majs 1 
WOŁ02YN — Liberman, Kiosk gazetowy
WARSZAWA — Kiosk Księg. KoL „Ruch".

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, lub z prze 
sy&ą pocztową 4 zL, zagranicę 7 zL Konto czekowe PKO Nr, 
80259,W sprzedaży detalicznej cena pojedynczego n-ru 20 groszy

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niezamówionycti nic zwraca. Admimstrads 
nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń*

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i 
do miejsca. Terminy druku mogą być przez Adnrinistację zmieniane dowolnie.

na stronie 2-ej i i 3-ej gr. 40. Za tekstem 15 gr. Komunikaty oraz 
60 gr. W numerach świątecznych, oraz z prowincji o 25 proc. drożej. 

tabelaryczne o 50 proc. drożej. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co
dostarczenie n-ru dowodowego 20 groszy.

z n o w u  d e u b n e r l  Marszałek Józef Piłsudski Nowy minister Poczt i Telegr. T E L E G R A M Y
Jak przykro, jak ciężko jest mówić o świeckich kapłanów obrządku wschod- 

tem, o czem chciałoby się raz na zawsze niego. O, tak. Brak dyscypliny wśród 
zapomnieć!.. nich jest zjawiskiem całkiem niewinnem,

Deubner. Bolszewik w sutannie. Pr,- —  zdobywają się oni na czyny bardziej 
nura, marna postać. W ciągu kilku lat efektowne, jak np. ks. Michał Knurenko, 
miał na sobie maskę, która, zresztą, nie który przed paru tygodniami dostał dwa 
wprowadzała w błąd ludzi, umiejących lata więzienia na podstawie art. 203 Ko- 
patrzeć. I oto wreszcie zrzucił tę maskę, deksu karnego!...
przeraził społeczeństwo chrześcijańskie w Biedny p. Deubner, prawdziwe nie­
całej Europie wogóle, w Polsce zaś szcze- winiątko, padł ofiarą... reporterów!., 
golnie. Ci, co orjentują się w sytuacji. „...ktoś wiedział, że Deubner miał ja-
zrozumieli nagle, czem się tłumaczą nie- kies stosunki z Mgr. d‘Berbigny, preze- 
które posunięcia Komisji Pro Russia, sem Kcmisji Pro Russia, a na pisaniu o 
skierowane przeciw Polsce... tej Komisji i jej prezesie można trochę

I były wyjaśnienia, wywołujące nie- zarobić ( ! ) ,  więc reporter (!) stwarza
pokój, —  i były sprostowania, często wielką „aferę“...

p rzyb ę d zie  da W ilna na obchód 
14-eI rocznicy w y zw o le n ia

W dniu 21 bm. odbędzie się w Wil- kami. P. Marszałkowi towarzyszyć bę- 
nie, staraniem władz wojskowych, uro- dzie dowódca kawalerji wyprawy wileń- 
czysty obchód 14-tej rocznicy oswobo- skiej, a obecny wojewoda lwowski Beli' 
dzenia Wilna. na-Prażmowski. — P. Marszałek Piłsud-

Na uroczystości te spodziewane jest ski ma przyjąć osobiście defiladę, która 
przybycie do Wilna p. Marszałka Józefa odbędzie się na Placu Łukiskim. 
Piłsudskiego wraz z małżonką i córecz- -------------

Komunikat Prezydium Miasta
sprzeczne ze sobą, a zawsze zbyt mgliste, 
niezdecydowane, rodzące komentarze.

Aż wreszcie przemówił sam ponury

Sielanka, prawdziwa sielanka!... R e­
porter chciał trochę zarobić.. Ach, któż­
by w obecnych ciężkich czasach nie

bohater ciemnej afery i w liście do na- chciał zarobić?... Nie w szyscy przecież
szej redakcji, w sposób nieinteligentny i 
impertynencki zażądał odwołania „n'e- rze

Zagroził na-

są, jak niektórzy „nieboracy" i „nędza- 
tak materjalnie upośledzeni, że mo-

prawdziwych wiadomości". Zagroził na- gą z nędzy i biedy., rozjeżdżać po ca- 
wet sądem. łej Europie, a później wygodnie osiąść

W odpowiedzi na to zanaczyłem, W' Berlinie, gdzie życie nic a nic ni? 
„że wszelkie pozory przemawiają za tern, kosztuje!..
iż ten egzotyczny kapłan z bolszewikami Deubner nietylko nie był szpiegiem  
miał i ma stałą łączność", później zaś bolszewickim (bo przecież on sam temu 
określiłem go, jako „marną postać szu- zaprzecza; —  jakże można nie wierzyć?) 
brawca" oraz „kreaturę z pod ciemnej —  ale wogóle „nie posiadał warunków 
gwiazdy". po temu, by prowadzić jakąś szpiegów-

Odpowiednie numery pisma wysłałem ską robotę!".. 
pod adresem p. Dejbnera do Berlina, —  „Okazało się, że Deubner do Ro- 
lecz, naturalnie, do odpowiedzialności są sji nie wyjechał, lecz do Berlina; stamtąd 
dowej pociągnięty nie zostałem: p. Dej- nadsyła do dzienników polskich zapew- 
bner zrozumiał, iż na sądzie potrafiłbym nienie, że jest nadal księdzem katolickim 
uzasadnić swoją opinję o nim. wschodniego obrządku. (Ale prowinca-

Zdawałoby się, można było postawić ôw ê zakonu O.O. Jezuitów oficjalr. e 
krzyżyk na tej potwornej historji, a w stwierdzili, że D. zrzucił sutannę 1 —  W  
każdym razie nie wyobrażałem sobie, że Ch.), stanowczo zaś zaprzecza temu, by 
znajdzie się w Polsce (w  Polsce!) ktoś, był w Jakimś kontakcie z bolszewickim  
kto po tak zdecydowanem stanowisku wywiadem. Wyjaśniono (? ) , że w Rzy- 
całego społeczeństwa zechce podjąć się m*e n ê by* on sekretarzem ani prywar- 
obrony bolszewika w sutannie, który gra- nym> arb jakimkolwiek mgr. d Herbigny

W pamięci współczesnych Wilnian wyryte 
są i przekazane będą tradycją przyszłym poko­
leniom wspaniałe dni oswobodzenia Wilna 
przez wojska polskie pod wodzą Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego. Rocznice tego dziejowego 
wydarzenia są zawsze dla Ziemi Wileńskiej 
wielkiem świętem.

W  związku z przypadającą w tym roku 14-

tą  rocznicą wyzwolenia Wilna, uświetnioną spo 
dziewanym przyjazdem p. Marszałka, Prezy­
dent miasta W ilna zwraca się z apelem do mie­
szkańców, aby udekorowali odświętnie domy 
flagami i wzięli jak najliczniejszy udział w  u- 
roczystościach na placu Łukiskim, w piątek 
dnia 21 bm., zapowiedzianych na godz. 10,30.

Pan Prezydent R. P. mianował podpułko­
wnika Emila Kalińskiego ministrem Poczt i Te­
legrafów. Na zdjęciu naszem podajemy podo­
biznę p. ministra Kalińskiego.
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Odgłosy procesu inżyniera® mijielsM

sował i w Polsce... w pracach Komisji Pro Russia żadne-

W LONDYNIE ODPRĘŻENIE.
LONDYN. PAT. — W yrok w  procesie in­

żynierów angielskich wywołał w Londynie pe­
wne odprężenie. Aczkolwiek większość pism 
protestuje przeciwko skazaniu 2 Anglików na 
kary więzienia, to jednak cała prasa przyznaje, 
że wyrok jest łagodny i że po mowie prokura­
tora oczekiwano w Londynie wyroku bardziej 
surowego.

Na dzisiaj rano zwołana została do W ind­
soru pod przewodnictwem króla t. zw. Rada 
Prywatna, do której — według konstytucji an­
gielskiej — należy ogłaszanie dekretów z upo­
ważnienia parlamentu. W  danym wypadku cho­
dzi o dekret w sprawie embargo na import so­
wiecki. Powszechnie przypuszczają, że zakaz 
dotyczyć będzie narazie tylko bardzo nielicz­
nych kategoryj towarów, aby stworzyć prece­
dens i mieć platformę do przetargów z rządem 
sowieckim. — vV brytyjskich kołach rządowych 
istnieje tendencja do unormowania stosunków 
angielsko - sowieckich, o ile to okaże się mo­
żliwe bez uszczerbku dla prestiżu Wielkiej Bry 
tanji.

ZAKAZ IMPORTU TOWARÓW 
SOWIECKICH.

LONDYN. PAT. — Rozporządzenie, doty­
czące zakazu importu towarów sowieckich, zo­
stało już podpisane i będzie ogłoszone dziś wie 
czorem, jako dodatek do Dziennika Urzędowego

Zakaz ten obejmuje około 80 procent ca­
łego importu sowieckiego do Anglji, a dotyczy 
zboża, nafty, drzewa, bawełny, masła itd. Em­
bargo wejdzie w życie dnia 26 bm. Produkty, 
przeznaczone do Anglji, już wysłane z Rosji So 
wieckiej, nie będą objęte zakazem, jako stano- 
wTącć jwż wiłiisnóśc nabywców brytyjskich. A- 
gencja Reutera dowiaduje się, że w związku ze 
zmianą, jaka nastąpiła w stosunkach handlo­
wych sowiecko - angielskich, cofnięto przywi­
leje dyplomatyczne trzem członkom sowieckich 
delegacyj handlowych.

THORNTON I MAC DONALD 
PROSZĄ O UŁASKAWIENIE.

MOSKWA. PAT. — Inżynierowie angiel­
scy Thornton, skazany na trzy lata więzienia

A jednak tego niewdzięcznego zada- & ?  udzia,u nie braŁ Zatem nawet nie P°:
siadał warunków potemu, by prowadzić 
jakąś szpiegowską robotę"!...

„Nie posiadał warunków" do akcj( 
szpiegowskiej... Twierdzenie dość śmia­
łe. Czyżby Deubnerowi należało nadać

, . , _  _  godność biskupią, żeby Ojcowie Jezu: .2
ra dowodzi zdecydowanej postawy O.O. , f  , . u  ̂ • i. . J /  . zaczęli spoglądać na mego bardziej kry-

nia podjęli się Ojcowie Jezuici, występu­
jąc na łamach oficjalnego organu swej 
Misji Wschodniej z artykułem p.t. „Nao­
koło „afery" ks. Deubnera"..

Już wzięcie w cudzysłów słowa „afe-

Jezuftów, którzy już jeden raz spróbowali 
zbagatelizować nikczemną działalność 
De?**5nera, —  obecnie zaś /wręcz oświad­
czają, że prasa polska zastosowała meto­
dę: „Calomniez, calomniez, il en restera 
tou: is quelque chose!"..

tycznie?..
Stanowczym, choć nie zanadto prze­

konywującym twierdzeniom Ojców Jezui­
tów, tak energicznie broniących działa - 
cza komunistycznego, należy przeciwsta­
wić tezy nie mniej stanowcze, ale łatwiej- 

. ' iw ę c  prasa polska tylko —  rzucała , . . . .  ,r , . ; . sze do uzasadnienia i obrony:
1. W Komisji Pro Russia Aleksander 

tel Deubner bynajmniej nie był pionkiem, 
niepokój. czeg0 dowodem mogą być chociażby j >  

s4 jego przy- g0 podpisy na oficjalnych pismach Ko-

Rząd Rzeszy otrzymał memorjał francuski
o pakcie czterech

BERLIN. PAT. — Tekst memorjaiu urzędowych rozmów niemiecko - angiel- 
francuskiego w sprawie paktu czterech, skich, które —  według informacyj biura 
został rządowi Rzeszy oficjalnie prze- Conti — podjęte zostaną w Berlinie po 
słany. powrocie z urlopu ambasadora Francois-

Stanowić on będzie punkt wyjścia dla Ponceta.

i Mac Donald, na dwa lata więzienia, skiero­
wali do prezydjum C. K. W . ZSSR za pośred­
nictwem swych obrońców prośbę o ułaskawie­
nie. Byr. Monkhouse oraz inż. Ńordwall i Cu- 
shny jutro opuszczają Moskwę.

WSZYSTKO BĘDZIE DOBRZE.
LONDYN. PAT. — Ambasador sowiecki 

w Londynie odbył dziś dłuższą rozmowę z mi­
nistrem spraw zagranicznych Simonem, po k tó­
rej w kołach rządowych zapanował optymizm 
co do dalszego ułożenia się stosunków sowiec­
ko-angielskich.

Spodziewane jest, że prezydjum CKW Z. 
S. S. R. ułaskawi obu skazanych na karę wię 
zienia Anglików, zawiesi wykonanie wyroku i 
zmieni go na wydalenie ich z granic ZSSR. — 
W tym wypadku będą oni mogli wyjechać z 
Moskwy w niedzielę lub w poniedziałek.

BAL U PANI LITWINOWEJ.
LONDYN. PAT. — Biuro Reutera donosi 

z Moskwy: Inżynierowie Thornton i Mac Do­
nald zostali dziś nad ranem odstawieni do w ię­
zienia. W yrażają tu ogólne przekonanie, że ska­
zani otrzymają zezwolenie na zgłoszenie ape­
lacji, lub że kara więzienia zamieniona będzie 
na wydalenie z granic ZSRR. Pani Litwinowa, 
małżonka komisarza spraw zagranicznych, w y­
daje dziś wieczór bal, na który zaproszono dy­
plomację oraz wszystkich korespondentów za­
granicznych pism. W kroku tym dopatrują się 
chęci zacieśnienia przyjaznych stosunków mię­
dzy władzami sowieckiemi a  przebywającymi 
w Moskwie cudzoziemcami, jako że w związku 
z procesem, sytuacja stała się tak  naprężona, 
iż Rosjanie, posiadający przyjaciół wśród cu­
dzoziemców, poczęli odmawiać podawania im 
ręki, w  obawie, aby nie padło na nich podejrze 
nie, że są w zmowie ze szpiegami angielskimi.

kałuóiifje na dostojnego kapłana!..
. tanowisko Ojców Jezuitów w 

sprawie budzi zdumienie 
Trudno zrozumieć, jakie
czyny. Jeżeli Ojcowie Jezuici nie orjentu- mjsjj 
ją się w roli p. Deubnera i naprawdę 
nie wiedzą, co to jest za człowiek, jak 
mogą tak lekkomyślnie podejmować s.ę 
jego obrony? —  jeżeli zaś wiedzą...

2. Aleksander Deubner był w zaży­
łych stosunkach z biskupem d‘Herbigny 
i nietylko doskonale się orjentował w 
całokształcie akcji obrządku wschodnie-

wpływ na te, lub inne posunięcia Komi­
sji.

3. Na kilka lat przed ostatecznem z de

Obrona ta jest tak osobliwa, że war- g0, lecz mógł wywierać pewien 
to przyjrzeć się jej nieco uważniej.

Jakże przedstawia ł^ ^ a le ra "  w cu ­
dzysłowie? Posłuchajmy:

„Jeden z księży Rosjan wschodniego maskowaniem się i przed wydaniem nr* 
obrządku, znajdujących się w Rzymie, spółkę z biskupem d‘Herbigny dzieła o 
Aleksander Deubner wyjeżdża gdzieś sa- rosyjskich biskupach na wygnaniu, — 
mowolnie z Rzymu.Wypadek nic nie zna- Aleksander Deubner był uważany przez 
czący, tembardziej, że ks. Deubner żad- wielu, znających go —  za szpiega, 
nego odpowiedzialnego stanowiska ko- 4. Aleksander Deubner jest człowie- 
ścielnego nie zajmował. Niktby na taki kiem, mającym bardzo poważne stosunki 
wyjazd uwagi nie zwrócił4".. i pokrewieństwa w międzynarodowym

Zatrzymajmy się na chwilkę... Laik świecie komunistycznym, 
szeroko otwiera oczy, czytając te słowa Czyżby o tern wszystkiem Ojcowie 
katolickich zakonników. Jezuici nie wiedzieli?..

A więc samowolny wyjazd, pogwał­
cenie dyscypliny —  jest „wypadkiem nic 
nie zaaczącym?.. Jest wypadkiem tak po- 
spoli ym, że na niego „niktby uwagi nie 
zwrócił“?

A więc mamy do czynienia z anarchją,

PODARUNEK PREZYDENTA RZESZY.
BERLIN. PAT. — Bawiący w Monachjum 

kanclerz Hitler po spotkaniu z min. Goeringiem 
powracającym z Włoch, udał się do Berchtens- 
garden, gdzie ma spędzić dzień swych urodzin, 
przypadających w dniu dzisiejszym. W dniu 
tym gmachy rządowe "będą udekorowane fla­
gami. Przygotowywane są defilady oddziałów 
szturmowych i Stalllhelmu. W  kancelarji Rze 
szy wyłożono do podpisólw specjalną księgę, 
składających nieobecnemu kanclerzowi życzenia

Prezydent Rzeszy hindenburg przesłał kan­
clerzowi za pośrednictwem sekretarza stanu 
Aleisnera swój wizerunek w srebrnych ramkach 
z odręcznćm pismem gratulacyjnem.

VON PAPEN WRACA DO BERLINA — 
GOERING ŚPIESZY DO MONACHJUM.

BERLIN. PAT. — ł  Rzymu donoszą, że 
wicekanclerz Papen odjechał wczoraj wieczo­
rem do Berlina. Minister Goering został przy­
jęty przez króla Wiktora Emanuela, poczem 
wziął udział w inauguracji międzynarodowej 
konferencji gospodarczej. O godz. 3 po połud­
niu Goering odleciał samolotem do Medjolanu, 
gdzie m. in. zwiedził miejscowe targi.

Połurzędowo komunikują z Monachjum, 
że wizyta Goeringa w Medjołanie nastąpiła na 
skutek pilnego zaproszenia, otrzymanego d 
premjera Musoliniego. Do Monachjum Goering 
wraca w czwartek, aby wziąć udział w uroczy-

Pogrzeb ś.p. ministra Ignacego Boernera

W. Charkiewicz. sra?
a .:

Odroczenie rajdu Ostenda 
Warszawa

OiSTEKNDA. P.AT. Woihec isyftiuiaicji pa­
na która pobłażliwie śpoo-ladają nawet imująeej otbccinie w  NYeanczedh, angainiizait/o-
członkowie najbardziej A m i n o w a -
nego zakonu .L. ^zyzby aż . tak źle było w is,iię. w  Ositen!dlz)ie ‘dioisizjlii d'o winiiiosifcii, iiż inaYd
Kościele Katolickim, —  choć temu jed- ,telN !łfltó,ry  miał i&ię >oidfb(yć ;w  iecie h. <r. — ■
nak stanowczo zaprzecza rzeczywistość praiwdłopotdofame na

i , ' cizsais pozmnejsizy.
dotyczącą chociażby skromnych polskich Pciwodam deayaji * *  m«beqpic-
cliecezyj. >azieństwp, ma- j/akie .nu,rażeni by]i.by ueze-

Gdzież panują tak dziwne stosunk:? stintoy. maidtu, poidicziais piizejiaizidlu — jpinzfez
Nie trzeba chyba palcem wskazywać „a ~

- I - I  ą  *1 < h
r  z-  ^  _ -r  ,..V

■ i ' v: f?-

■ i i  4 ^  J  ^

stościach z okazji urodzin kanclerza Hitlera.
ODWOŁANIE POSIEDZENIA GABINE­

TU RZESZY.
BERLIN. PAT. —* Wyznaczone na dziś po­

siedzenie gabinetu Rzeszy zostało odwołane.-  
ZwłOKa ta  motywowana jest nieprzybyciem do 
Berlina kanclerza Hitlera, wicekanclerza Papena 
i premjera pruskiego Goeringa.

Dziś powrócili tylko minister połączonych 
resortów gospodarczych i minister propagandy 
Pozatem odroczył swój przyjazd minister spraw 
zagranicznych Neurath, przebywający w Wir- 
tembergji.

V. NEURATH W STAN SPOCZYNKU?
PARYŻ. PAT. — Berliński korespondent 

„Paris-Soir" donosi o przewidywanej w najbliż 
szym czasie zmianie na stanowisku ministra 
spraw zagranicznych Rzeszy. Zdaje się, iż von 
Neurath będzie przeniesiony w stan spoczynku, 
a w najlepszym razie mianowany ambasadorem 
w Londynie. Dojdzie również do zmian na pla­
cówkach dyplomatycznych i przesunięć w  cen­
trali ministerstwa spraw zagranicznych.
RE1CHSWEHRA, POLICJA I 2ANDAR- 

MERJA WYMIENIAJĄ UKŁONY.
BERLIN. PAT. — Na podstawie porozu­

mienia między ministerstwem Reichswehry a n»i 
nisterstwem spraw wewnętrznych Rzeszy wpro 
wadzony został obowiązek wymiany ukłonow 
wojskowych między członkami Reichswehry a 
policją i żandarmerją.

ŚP. PROF. J. J. BOGUSKI
WARSZAWA. PAT. — Dziś rano zmarł w 

Warszawie profesor honorcwy wydziału chemji 
Politechniki Warszawskiej, śp. Józef Jerzy Bo- 
guski.
J.E. KS. KARDYNAŁ HLOND PRZYBYŁ 

DO RZYMU.
RZYM. PAT. — Przybył tu prymas Polski 

ks. kard. Hlond, powitany przez członków am­
basad R. P. przy W atykanie i Kwirynale z am­
basadorem Skrzyńskim na czele.

. Do Rzymu przybył również metropolita 
krakowski książę Sapieha.

INTERWENCJA KONSULA R. P.
W OPOLU.

KATOWICE. PAT. — Donoszą z Opola, 
że 19 bm. konsul generalny R. P. w Opolu in­
terweniował osobiście u nadprezydenta prowin­
cji opolskiej dr. Lukaschka, w sprawie kilkuna­
stu obywateli polskich, aresztowanych i zatrzy­
mywanych w więzieniu od miesiąca. Konsul 
zwrócił uwagę nadprezydenta na pozostawienie 
bez odpowiedzi kilku pism interwencyjnych o- 
raz na przetrzymywanie w areszcie od dłuższe­
go czasu żydów  - obywateli polskich, bez do­
ręczenia im formalnego aktu oskarżenia.

WIELKA AFERA W KONCERNIE KS. 
PSZCZYŃSKIEGO.

K R Ó L E W S K A  H U T A . P A T . Insjpełk- 
•tor śiąsfciiej s t r a ż y  grnajniicizałej w K ró lew - 
isikuiej Huiciie w yterył miojwą afesrę w jpnzed- 
s^itóoinsitwajcii inM-eźąciyiołi dio (kiOjniCteinrmi iks. 
PszKszyńskieigio, iwiskulfcek ktćxrtej skair.b p a ń  
jsitWB posniiósł dluże striaity..

W  je d n y m  rwyipiaidlkiu iskairb pańsrtnra 
mńe olinzsyimał kfwo:ty 20.812 izł„ njaiLeaniej, z 
ty tń h i  opłiait stem płoi^lydh old/1 laaiwiartyidh — 
pinaez ks.. Ptstzidzyóslkćegio tunniów'. K sięc iu  
Pisczieizyńskiemu -dsoracziotmo 'z te g o  powediu 
nalkaiz .zapliaioemiiia wiraż z g rzy w n ą  su m y  
2S0 tyis1. zł.

Poniadtio w  iręce sitnaży .gmamiiiozniej —- 
(Wip;aidły jesizeze limmie nieoisteimploiwiainie dio- 
krumenty. W  tyidh iwypadlkaioh skiańb tp^ń- 
®twa pon ió sł sabodlę ma 260 tyi&. zL Zia 
lUcłiyLenie s ię  od ui'Siz3Ciziajnlia różmych. o p ła t 
u rz ą d  skambofwy w y m ie rz y ł iksięein —  
Psizczyńsfciemtu kairy ipmzeszio 6 miljomów 
zlotyiełi.

WŁOCHY A KORYTARZ.
B E R L IN . P A T . B iu ro  'Goiniti 'infoirm.u- 

je  z  k ó ł miariodlajmyicih, że  niepnawdaTiwłą 
je s t  'w iadom ość .„Timesia" w ed łu g  k tó re j  
w  cz as ie  nozm^ów mindislttrów miemieclkneh 
z p rean je rem  MiussisoilioDim em aiwiiana (była 
spnaiwia P om orza. Poil.skiego. iZe sitmony 
w ło sk ie j, jiak twierdlziiil' „T im es44 dlanio do 
(zroziumienilaj, że W łoicbom itirudinto b y ło b y  
p o p rze ć  isttiainOwiisko N iem iec  w  sp ra w ie  t. 
:zi.y. k o ry ta rz a .

STABILIZACJA DOLARA I FUNTA.
PA R Y Ż. P A T . ,Jja Lilber.te44 i  „L e 

T em ps" i in n e  piism a p a ry sk ie  popołudniiio 
w e  s tw ie rd lza ją  jednom^-iślmiie że na. czoło 
k o n fe re n c ji w iaszyngtońskiiej w y su n ie  s*ię 
(kwestja. usltiabilizo^iania k u r s u  dlodiama nv. 
istotsiunku dio f u n ta  s te r l in g a .

Korespoindlemlt „ P e t i t  iSodr4* dbnosói, że 
p rze zy d en t R aosew elt mm (zwrócić k ię  do 
M ae Donailidla z  p ro p o z y c ją  ustabiiiizowiałnia 
futmtla a  to  iw <celu u n ik n ię c ia  d e w a ie ry z a -  
e j i  dotaira. K w e s tja  dlliugóiw m ię d zy p a ń ­
stw ow ych  ipodKazas iroizmów w aszyngtioń- 
kkioh odlsuiuięta będzie podbibnto n a  diallisizy 
plam.
BURZA NAD KANAŁEM LA MANCHE.

LONDYN. PAT. — Nad kanałem La Man­
che szaleje silna burza śnieżna. Również i w 
Londynie i niektórych prowincjach Anglji, w 
ciągu całego popołudnia padał obfity śnieg.

FOREIGN OFFICE NIE ODPOWIE 
NIEMCOM.

B E R L IN . P A T . „Loical A m zeiger’ 
dóniosi z  Lotnjdiyinlii, że Foiredgin.1 O ffice  aiie 
■■aamierzai 'Odposwnadać ima ipmoteat n ie m ie c ­
k i  i oigraniczyć s ię  ty lk o  do p rz y ję c ia  go 
do  iwjiaidlomościi.

------------ -oO o------------
HITLEROWCY ATAKUJĄ SENAT 

GDAŃSKI.
G D A Ń SK . PAJT. N a  dzasiejtszy w ieczó r 

'ja k o  w dgiiję uriodteiinl Hittleria tu te js i  n a ro -  
dbwii s o c ja liś c i zapowiiedtefleli iwiieflki pochód  
(Poniew aż w G d a ń sk u  isitn ieje 'ogólny .za­
k a z  O dbyw ania z e b ra ń  p o d  go łem  aniidbem 
ii poebadów , sejniat uprzedni kieroiwinictwo 
p a d t j i  inarodówto -  so c ja lis ty c z n e j, 'że po- 
dhód te n  'odlbjyć sosę :nie m oże.

HiitHeroiwlęy m/a islkuitek z a k a z u  senatiu  —
,poch ó d  od w o ła li, r o z le p i i  naftom iast o- 
deziwy, a ta k u ją c  se n a t1 z  ptowodu te g o  za- 
rządizenia. Odlezwy z o s ta ły  p rzez  p o lic ję  
izerw ane. „Damzigter N e u e s te  NacfhrichfteaT 
w y p o w ia d a  w  zw iązku  z  tiem zd an ie , że ma. 
izarządzenie s e n a tu  m og ło  w y w rzeć  —  
■wpływ m em o ran d u m , Ekożone p rzez  kom ó- 
sairza .gemeraOtoegO Rzecizypospollitej w y so ­
k ie m u  ibomisarizowi L ig i  N arodów .

Nawy akt terroru bojówki hitlerowskiej

W sobotę ubiegłą odbył się pogrzeb śp. Ignacego Boernera, ministra Poczt i Tele­
grafów. Na zdjęciu naszem widzimy fragment z pogrzebu na cmentarzu wojskowym na Po­
wązkach na chwilę przed złożeniem trumny do grobowca.

KRÓLEWSKA HUTA. PAT. — W dniu 
wczorajszym przybył z Niemiec do Polski przez 
punkt graniczny Bytom - Dworzec 55-Ietni 
Knispel, urodzony w Rzeszowie, a mieszkający 
od dłuższego czasu w  Berlinie. Knispel przy­
był do Polski z trzema starszymi synami.

Jak wynika z zeznań, złożonych przez sy ­
nów Knispla, do ich mieszkania w Berlinie wpa 
dła dnia 16 bm. o godzinie 3 w nocy bojówka 
hitlerowska, złożona z 20 szturmowców i prze­
prowadziła w mieszkaniu rewizję. Gdy rewizja 
dała wynik negatywny, hitlerowcy pobili do

nieprzytomności ojca Knispla. Śledy tego pobi­
cia widoczne są do dziś dnia na rękach, ple­
cach i głowie. Pozatem stary Knispel wskutek 
pobicia stracił mowę. Synowie jego zostali ró ­
wnież pobici i następnie aresztowani przez hit­
lerowców. Gdy wskutek interwencji konsulatu 
udało się aresztowanych wydobyć z więzienia, 
hitlerowcy zapowiedzieli, że o ile nie opuszczą 
natychmiast Niemiec, to zabiją ich wszystkich.

Z obawy przed śmiercią Knispel wraz z sy 
nami wyjechał z Berlina, gdzie pozostawił żonę 
i kilkoro młodszych dzieci.
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S I L V A _ R E R U M
TROCHĘ HISTORJI. — MARZENIA FI­
LOMATY. — O ZNACZENIU NAUKI JE­

ŻYKÓW OBCYCH W POLSCE.
Glos Narodu (103) w artykule prcy. 

St. Pigonia podaje garść nieznanycn 
szczegółów, dotyczących życia i zamia­
rów jednego z wybitniejszych filomatów, 
Józefa jeżowskiego.

Zesłany w głąb Rosji, jeżowski, jak 
widać z jego korespondencji z Lelewe­
lem, marzył o katedrze uniwersyteckiej 
w Krakowie, oraz o napisaniu wielkiego 
dzieła:

Treść główną listów Jeżowskiego stanowią 
jednakowoż , materje naukowe. Dowiadujemy 
się z nich jego zamysłach autorskich. Nosił 
się 011 mianowicie podówczas z zamysłem dzie 
ła zakrojonego bardzo szeroko i to (dodajmy 
nawiasem) z zamysłem, zrodzonym jeszcze w 
Wilnie. „Chciałbym — zwierza się Lelewelowi 
18 marca 1828 r. — napisać coś takiego, cze­
go podług mego przekonania i moich długolet­
nich obserwacyj, doświadczeń, rozmyślań etc. 
najbardziej literatura nasza potrzebuje. Potrze­
buje zaś dzieła, któreby dało poznać, łub po­
prowadziło do rzetelnego poznania stanu dzi­
siejszej kultury europejskiej, w głównych przy 
najmniej gałęziach i charakterach, któreby 
przetarło nam oczy i nauczyło jaśniej widzieć 
i zdrowiej sądzić o rzeczach naukowych; któ­
reby daio uczuć nasze niedostateczności i sła­
bości, i odkryło sposoby dążenia ku zrówno­
ważeniu kultury naszej z europejską44, a  zatem 
„któreby mogło nadać nowy kierunek w yobra­
żeniom zarówno światłej opinji, jak i uczonym 
polskim4*. W zamierzonem dziele tem o p rą ­
dach umysłowych europejskich — dodaje — 
przebijałoby może trochę duszy platońskiej i 
bakońskiej".

Marzenia filomaty nie ziściły się. Nie 
zdobył się on katedry na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, nie napisał zamierzonego 
dzieła. Zakres projektowanego dzieła jest 
znamienny. Jest on dowodem świadomo­
ści, że Polska ma przed sobą wielkie za­
dania, jako wyrazicielka i krzewicielka 
kultury zachodniej. Jednostki wybitniej­
sze w  Polsce zdawały i zdają sobie z 
tego sprawę. To też raz po raz wypły­
wają zagadnienia, związane z tem na- 
szem historycznem przeznaczeniem

Czas (88) mówi o znajomości języ­
ków obcych, jako o koniecznym warun­
ku należytego wykonania naszej roli kul­
turalnej.

Od Kazimierza Wielkiego i Jadwigi, co kul­
turę dworu andegaweńskiego na nasz grunt 
przeszcepili, poprzez erę wpływów włoskich w 
wieku XVI i francuskich w  XVIII byliśmy za­
wsze ośrodkiem cywilizacji zachodnio-europej­
skiej wnaszej połaci Europy, i promieniowa­
liśmy tą  cywilizacją na  ziemie naszych wschod­
nich sąsiadów nawet wtedy, gdy (w  XVII wie­
ku) nasz, własny kraj zalewały potopy najaz­
dów.

Do pełnienia tej naszej dziejowej funkcji 
ekspozytury kultur zachodnich na  wschodzie 
Europy dopomogły nam naw et nasze nieszczę­
ścia narodowe. Niedawno wszakże dopiero zna 
komity powieściopisarz W acław Berent w swem 
niedokończonem dotąd dziele „Szabla i duch44 
po mistrzowsku przedstawił, jak oddziałał du­
chowo na legjony Dąbrowskiego, ich kontakt 
z pomnikami sztuki i historji włoskiej; a jpo 
wszechnie wiadomo, jak potężnem narzędziem 
wymiany idei między Polską a Zachodem s ta ­
ła się nasza Wielka Emigracja po roku 183L

Obecnie z coraz większym trudem 
przychodzi nam utrzymanie łączności z 
resztą Europy. Jedną z przyczyn tego sta 
nu rzeczy jest niedostateczna znajomość 
języków obcych.

Nie da się zaprzeczyć, że poziom znajomo­
ści języków obcych obniżył się na ogół po 
wojnie nietylko w Polsce, ale i w innych pań­
stwach europejskich. Przyczyn tego zjawiska 
jest wiele: oprócz szybkiej i powszechnej de­
mokratyzacji oświaty należy do nich ten fer­
ment kryzysu co do celów i metod, który po 
wojnie przeniknął nauki humanistyczne nie­
mniej głęboko niż inne. Trzeba dalej wspom­
nieć o zasadniczo niehistorycznej psychice po­
kolenia, które od całej przeszłości ujrzało się 
cdzielonem przez otchłań wielkiej wojny i po­
grążyło się w zadania dnia dzisiejszego bez 
względu na tę przeszłość. Lekceważenie do­
świadczeń historji wyraziło się także przez le­
kceważenie znajomości obcych języków i kul­
tur. Podsycane było — i jest — to lekceważe­
nie przez utopijne hasła samowystarczalności 
narodowo-państwowej panoszące się dziś ze 
zgubną przesadą nietylko w  dziedzinie gospo­
darczej i politycznej, ale także w kulturalnej.

Trzeba dążyć do zmiany sto­
sunków, aby nie zrezygnować z naszej 
wielkiej roli, jako narodu europejskiego.

Jakąkolwiek będzie przyszłość, spadek dzie 
jowy po wieku XIX staw ia nas wobec kultu­
ralnego obowiązku zaznajamiania się ile moż­
ności z kilku przodującemi językami światowe-

Proces Rity Gorgonowej
(Telefonem od własnego korespondenta z Krakowa)

KOŃCOWA FAZA.
Zbliżamy się zatem szybkiemi krokami ku 

końcowi. Jes/cze tylko jedną ekspertyzę w y­
padnie nam wysłuchać — o stanie umysłowym 
oskarżonej, trzeba będzie jeszcze odczytać kil­
kaset aktów, listów, dokumentów, a  potem cliy 
ba jakaś dwudniowa przerwa, by dać prokura­
torom i obrońcom możność przygotowania prze 
mówień. Nastąpią przemówienia, repliki, resu­
me przewodniczącego i panowie przysięgli pój­
dą na naradę. W yrok spodziewany jest około 
połowy przyszłego tygodnia.

Tymczasem tkwimy w  martwym punkcie. 
Przegnębiona jest nietylko oskarżona, ale i sę­
dziowie przysięgli są  dziwnie osowiali. Znaleźli 
się w chaosie, w labiryncie, z którego niesposob 
wydostać się. Zademonstrowano przed nimi re- 
wję sław naukowych, specjalistów, rzeczoznaw 
ców od chemji, bakterjologji, serologji i Bóg 
wie czego — wszyscy ci bardzo mili i sym pa­
tyczni ludzie są pomiędzy sobą najzacieklej po­
kłóceni, obrażają się nawzajem, prawią sobie 
impertynencje i zarzucają jeden drugiemu n ie­
uctwo, a  nawet oszczerstwa. Zdawałoby się, że 
v̂ dziedzinie, w której władztwo sprawuje w y­

łącznie „mędrca szkiełko i oko“, powinny być 
ooce wszelkie względy osobiste i ambicje pry­
watne, a cóż dopiero przed forum sądowem. 
Na czem mają się oprzeć sędziowie przysięgli, 
jeśli powagi naukowe, zamiast spokojnie i rze­
czowo przedstawić wyniki swoich badań, a ta ­
kują się wzajemnie z pianą na ustach.

O CO IDZIE SPÓR?
W tej chwili trudno właściwie ustalić, o 

co spór idzie. W yjaśnienia prof. Olbrychta w 
kwestji krwi na futrze Gorgonowej pokrywają 
się właściwie z ekspertyzą chemików lwow­
skich. I oni przecież znaleźli tam  krew, tylko 
w obfitszych ilościach, a  więc zdawałoby się 
—wszystko w porządku. Co do badań w  W arsza 
wie, to prof. Olbrycht czyni tylko jedną uw a­
gę krytyczną, że na 9 przedmiotów, przesła­
nych do zbadania na krew do W arszawy, P ań­
stwowy Zakład Badania Środków żywności 
nie stwierdził krwi na 3 przedmiotach, na któ­
rych później prof. Olbrycht stwierdził obecność 
krwi. Wreszcie co do opinji prof. Hirszfelda, 
prof. Olbrycht stwierdza, że niema żadnych 
wątpliwości co do jego opinji odnośnie do w ła­
ściwości grupowych śladów krwi. W  jednym 
tylko punkcie prof. Olbrycht jest odmiennego 
zdania, niż prof. Hirszfeld: mianowicie, wbrew 
opinji prof. Hirszfelda, prof. Olbrycht stwier­
dza, ża na chusteczce zamoczonej mogła być 
krew, mimo że badania tej krwi nie wykazały. 
Prof. Hirszfeldowi zarzuca jedynie prof. Ol­
brycht, że otrzymane ze Lwowa do zbadania 
przedmioty odstąpił Zakładowi Badania Środ­
ków żywności, gdzie badali je nieudolnie pp. 
Szymczyk i Lewandowski, którzy przeprowa­
dzali badania, czy na przedmiotach tych znaj­
duje się krew. Potem dopiero, gdy krew tę 
stwierdzono, prowadził badania sam prof. Hirsz­
feld.

Na zarzut ten odpowiedział bardzo spokoj­
nie prof. Hirszfeld, mówiąc z kurtuazją:

— Pan prof. Olbrycht był łaskaw zwrócić 
uwagę na to, że jeżeli sąd przesłał Zakładowi

Higjeny przedmioty do zbadania, to my nieja­
ko nie mamy prawa przesłać tego do innej in­
stytucji. Jest mi niezmiernie przykro, - - mówi 
prof. Hirszfeld — że sprawy te wentylowane 
są na forum publicznem, ale muszę podkreślić, 
że sprawy te regulują przepisy państwowe. Ja- 
bym tej kwestji nie poruszał, gdyby nie to, że 
dotyczy ona zasadniczej sprawy organizacji eks 
pertyz sądowych. Otóż nikomu nie można brac 
za złe, — mówi w dalszym ciągu warszawski 
uczony — że nie obejmuje całości nauki, którą 
reprezentuje. Dla ekspertyzy prof. Olbrychta i 
amplitudy jego zainteresowań możemy w yra­
zić podziw i uznanie, dla fachowości, jaką ek s­
pert sądowy ów posiada, życie jednak daje 
możliwości znacznie szersze, niż wiedza facho­
wa. Pan prof. Olbrycht powiedział, iż nie jest 
hańbą, jeżeli się czegoś nie umie, pod w arun­
kiem, że jeśli się tego czegoś nie umie, to się 
nie podejmuje wykonania tego. Słuszna uwaga, 
aby poszczególne zakłady, czy eksperci, czy 
zakłady uniwersyteckie mogły objąć całokształt 
tych wszystkich spraw i nikt nie powinien się 
wahać, aby w interesie wymiaru sprawiedliwo­
ść, w sprawie, gdzie chodzi o najwyższe dobro 
ludzkie, a  naw et o życie, przyjść z pomocą 
na tym małym odcinku, na którym w danym 
wypadku lepiej się zna.

Oświadczenie to znakomitego uczonego 
wywarło niezmiernie sympatyczny oddźwięk. 
Pani Krzywicka jest zachwycona odpowiedzią, 
Prof. Hirszfeld może być spokojny, że dosta 
nie dobrą recenzję w „W iaaomościach Lite­
rackich44.

KRAKÓW ATAKUJE WARSZAWĘ.
Pan prokurator za wszelką cenę pragnie 

zdyskredytować W arszawski Państwowy Z a ­
kład Badania środków żywności, którego eks­
pertyza wypadła dość korzystnie dla oskarżo­
nej. Na pytanie prokuratora prof. Olbrycht za 
czyna dłuższy wywód, w  którym w bardzo nie- 
korzystnem świetle stara się przedstawić dzia­
łalność tej instytucji. Zarzuca pracownikom te ­
go zakładu niefachowość i ignorancję, w ypo­
mina stare grzechy, odczytuje jakiś dokument, 
który ma skompromitować ten zakład. Olenzy- 
wa w sądzie przeciwko bądź co bądź państw o­
wej instytucji, budzi raczej niesmak. Ma się 
wrażenie, że na dnie tego ataku leżą poprostu 
jeśli nie pewne nastawienia regjonalne, to w ka 
żdym razie pewne ambicje osobiste, czy jakaś 
zawiść konkurencyjna, z powodu wyższych do- 
tacyj pieniężnych dla zakładu warszawskiego, 
lepiej ^uposażonego, niż Zakład Medycyny Są­
dowej w Krakowie.

Przewodniczący bardzo taktownie nie do­
puszcza do takiej dość niesmacznej rozgrywki, 
która przecież ze sprawą Gorgonowej nie ma 
nic wspólnego. Na tem tle dochodzi do ostrej 
wymiany zdań między prokuratorem, obroną i 
prof. Olbrychtem. —  Adw. Axer mówi:

— Wysoki Sądzie! Musimy się sprzeciwić 
tym pytaniom p. prokuratora, któreby miały na 
celu poddawanie prac Zakładu i kwalifikacyj 
pracowników opinji p. prof. Olbrychta. Sprze­
ciwiamy się zarófwno z tej przyczyny, że prof. 
Olbrycht nie jest organem kontrolnym nad tym 
zakładem, ponieważ w danym wypadku jest 
biegłym równorzędnym, który nie może w yda­
wać opinji o drugich biegłych; o wpisaniu na 
listę biegłych i ich kwalifikacjach rozstrzyga 
Ministerstwo Sprawiedliwości. Wysoki Sądzie! 
— mówi adw. Axer — nie wykluczamy, że 
mogą zdarzać się pomyłki; jesteśmy przekona­

ni, że i w  ekspertyzach prof. Olbrychta pomył­
ki się zdarzały. Mógłbym i ja  zacytować takie 
wypadki, lecz uważam to za niewłaściwe.

Ostatecznie po naradzie trybunał nie d o ­
puścił do dalszych wynurzeń prof. Olbrychta, 
na tem at warszawskiej instytucji.

KONTRATAK OBRONY.
Obrona chce ze swej strony zrehabilito­

wać zakład warszawski. Adw. Woźniakowski 
zwraca się do dyr. żm igroda: „Dlaczego w Z a­
kładzie pańskim me znaleziono na 3 przedmio­
tach śladów krwi, podczas gdy znalazł je prof. 
Olbrycht?44 (Jak wiadomo, jest to najważniej­
szy zarzut prof. Olbrychta pod adresem w ar­
szawskiego zakładu).

Dyr. żm igród wyjaśnia ponownie, jakiemi 
metodami posługiwano s*ę w oddziale chemicz 
nym Zakładu Badania środków żywności, za­
pewnia, że stosowano metody najwłaściwsze i 
najczulsze; mówi, że stosownie do polecenia 
Ministerstwa przeprowadził w  Zakładzie jak 
najdalej idącą oszczędność — tak dalece, że 
w styd mu się przyznać, że nicuje koperty na 
lewą stronę, by ich raz jeszcze użyć. Natomiast 
jeśli chodzi o środki naukowe, o chemikalja, o 
aparaty, dzieła naukowe — nigdy jeszcze Mi­
nisterstwo nie odmówiło żądanej sumy. Więc 
metod użyto najlepszych. Gdyby krew była na 
tych przedmiotach, to powinna była być w y­
kryta. W  jaki sposób prof. Olbrycht ją wykrył, 
jest dla biegłego zupełną zagadką i rzeczą zu­
pełnie niezrozumiałą. Może metodą ultrafioleto­
wą, o której prof. Olbrycht wspominał? (Prof. 
Olbrycht zaprzecza ruchem głowy).

Obrońca Ettinger: Jeśli dobrze rozumiem
pana żmigroda, to nie chodzi mu o to, w jaki 
sposób krew została znaleziona, tylko skąd się 
wzięła krew na tych objektach po dokonaniu 
badań w Krakowie, skoro jej w  W arszawie nie 
było?

Przewodniczący przerywa: Jeżeli dobrze ro 
zumiem, to tu robi się jakieś zarzuty i musie­
libyśmy wobec nich zająć jakieś stanowisko. 
Proszę sprecyzować pytanie.

Znów burza wisi w powietrzu. Jak widać 
bowiem, między wierszami niejako, pada w sto­
sunku do prof. Olbrychta zarzut bardzo pow a­
żny. Członkowie trybunału już biorą berety do 
ręki, by wyjść na naradę, która niewątpliwie 
zakończyłaby się surowem ukaraniem obrońcy, 
ale adw. Ettinger zręcznie wymyka się z opre­
sji, powtarzając po chwili pytanie swoje w  nie­
co zmienionej formie:

— Czy jest możliwe przeniesienie krwi na 
badane objekty wskutek złego ich przechowa­
nia?

Dyr. ŻMIGRÓD: Wykluczam tę możliwość 
w czaslfe, gdy objekty były w  naszem przecho­
waniu.

PRZEWODNICZĄCY: Czy pan obrońca
cofa poprzednie pytanie?

Adw. ETTINGER: Cofam, gdyż jest już
bezprzedmiotowe.

Przewodniczący dyktuje do protokółu, że 
obrońca Ettinger cofa swoje poprzednie niewła 
ściwe pytanie. W  ten sposób incydent jest zrę­
cznie zlikwidowany.

ŻMIGRÓD CONTRA OLBRYCHT.
Po tym incydencie wybucha znów mała 

burza, gdy dyr. żm igród odpowiada na zarzu­
ty prof. Olbrychta. 'l en młody chemik i nauko­
wiec warszawski zastrzega się sto razy, że nie 
jest mówcą, że jest owszem bardzo małomów­

ny, że jest człowiekiem intensywnej pracy, a 
nie człowiekiem słów. W ydawałoby się, że po 
takim wstępie przyjdzie, jak przystało na uczo­
nego, spokojne i rzeczowe odparcie ataku proł. 
Olbrychta, jak to uczynił prof.‘Hirszfeld. Gdziez 
tam! Pan Żmigród uniósł się niebywale, wpadł 
odrazu w patos i naraził się na śmieszność. Po 
długim i szerokim wstępie zacytował w tonie 
ogromnie podnieconym przysłowie francuskie : 
„Calomniez, calomniez, ił en restera toujours 
quelque chose", co odnosi się do prof. Olbrych 
ta. Ponieważ sędziowie przysięgli nie rozumie­
ją po francusku, więc p. Żmigród tłumaczy im: 
„Gdy rzuca się kalumnje nawet na głowę naj- 
niewinniejszego, zawsze jednak coś tam z tego 
zostanie44. — Teraz dopiero wkracza przewod­
niczący: „Tu o kalumnjach niema mowy. Pro­
szę odpowiadać na zarzuty. Ocenę proszę po ­
zostawić sędziom przysięgłym".

T ~

Ponowny spadek dolara
ALARMY O INFLACJI.

LONDYN. PAT. — W czoraj na giełdzie 
londyńskiej dolar uległ poważnej zniżce. W so­
botę notowano dolar 3,4475. Notowania wczo 
rajsze zaczęły się od 3.455. Odrazu zaznaczyła 
się tendencja zniżkowa tak, że po zamknięciu 
giełdy notowano już 3,5125 za funt.

W edług pogłosek, spadek dolara wywoła 
ny jest alarmami o zamierzonej jakoby w Ame­
ryce inflacji. W  Londynie czynione są wysiłki, 
aby nie dopuścić do zwyżki funta, niepożąda­
nej ani dla handlu zagranicznego Wielkiej Bry- 
tanji, ani dla rozmów, prowadzonych obecnie 
przez Mac Donalda w W aszyngtonie. Bank An 
gielski zakupił wczoraj największą z nabytych 
dotychczas w ciągu jednego dnia ilości złota, 
a  mianowicie za 4.468.121 funtów, doprowadza­
jąc swój zapas złota do 183.963.895 funtów.

NIEŁAD NA GIEŁDACH PIENIĘŻNYCH
PARYŻ. PAT. — Ostatnie dni wykazują 

na wielkich giełdach pieniężnych pewien nieład,

U
mi, i jest rzeczą honoru cywilizacyjnego Pol­
ski, oraz warunkiem skutecznego pełnienia jej 
najżywotniejszych i najwznioślejszych zadań 
w świecie, byśmy do upadku znajomości języ­
ków zachodnio-europejskich w naszem wolnem 
Państwie nie dopuścili.

Słuszne słowa! Lector.

który charakteryzuje się przedewszystkiem no­
towaniami dolara. Giełda poniedziałkowa w No 
wym Yorku wykazała już pewne uspokojenie, 
przy czem dolar utrzymywał kurs 25,315, tj. o 
kilka ct. poniżej goldpoint4u. We wtorek giełda 
paryska podobną sytuację zaakcentowała, no­
tując kurs 25,25, po giełdzie zaś 25,16. Takie 
wahania kursu dolara były już notowane. Nale 
ży przypomnieć datę 15 marca, tj. następny 
dzień po ponownem wprowadzeniu po 10-dnio- 
wej przerwie oficjalnych notowań dolara na 
giełdach. Sytuacja obecna zdaje się być w y­
nikiem rozmów, prowadzonych przez czynniki 
decydujące w Waszyngtonie, które zastanawia 
ją się nad możliwością zwalczania trudności e- 
konomicznych bronią pieniężną. Jest to spra­
w a decyzji utrzymania dolara na poziomie o- 
becnego parytetu złota, czy też zmniejszenia 
go, lub wreszcie ogłoszenia kursu przymuso­
wego.

ŚRODOWE NOTOWANIA.
WARSZAWA. PAT. — W środę rano, 

przy otwarciu giełd zagranicznych, ujawniła 
się w dalszym ciągu tendencja zniżkowa dia 
dolara USA. Rano na giełdzie londyńskiej no­
towano dolar 3,57 (na wczorajszem zamknię­
ciu giełdy londyńskiej kurs dolara wynosił 
3.4/,37. Na giełdzie paryskiej dolar notowany 
był 24,80, wczorajsze zamknięcie 25,25). Na 
giełdzie w Zurychu 5,06 (wczorajsze zamknię­
cie 5,14). ,i

WARSZAWA. PAT. — Przedgiełda. Spa­
dek dolara papierowego trw a w dalszym ciągu. 
Notowano go po kursie 8,82. Dolary złote jesz­
cze mocniejsze —1 9,11. Ruble złote 4,78.

Wycieczka polskiego Touring- 
Klubu na wystawę w Chicago
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Prof OLBRYCHT (ogromnie wzburzony). 
Proszę o zaprotokółowanie tych słów. Ja z tego 
wyciągnę konsekwencję.

Pan Żmigród przez jakąś chwilę znów rze­
czowo odpowiada na zarzuty, by po chwili je­
dnak znowu wywołać huragan śmiechu na sali 
takiem odezwaniem się ni w pięć ni w dzie­
więć: „My, chemicy, jesteśmy lakoniczni w od­
różnieniu od lekarzy, którzy są elokwentni. Ro­
żni ludzie uznają różne metody. Jeden woli mat 
kę, a drugi woli córkę. Ja wolę córkę (wesołość 
na sali)".

PRZEWODN.: Niech pan nie robi kpin. To 
niema związku z córką, ani matką.

Dyr. ŻMIGRÓD: Zarzuca się pp. Szymczy 
kowi i Lewandowskiemu, że twierdzili, iż ze 
względów oszczędnościowych nie przeprowa­
dzili badania surowicy. Te zarzuty są wyssane z 
palca. Ja mam pieniędzy na materjały wbród— 
wykrzykuje w uniesieniu p. Żmigród.

PRZEWODN. przerywa: Pan znów zaczy­
na. Ocena tego należy do przysięgłych.

Nareszcie więc p. żm igród kończy swój 
generalny atak przeciwko prof. Olbrychtowi, 
zapewniając uroczyście, że zastosowali w W ar­
szawie wszystkie metody, które są  znane i po­
dane w najnowszych podręcznikach. Rokrocz­
nie wykonuje zakład kilkaset analiz i nigdy nie 
spotkał się z zarzutem, iż badania te nie były 
miarodajne.

ODPOWIEDŹ PROF. OLBRYCHTA.
Po takim zapalczywym ataku p. żm igro­

da spodziewano się powszechnie, że pełen w er­
wy i temperamentu prof. Olbrycht odpowie ró­
wnie namiętnie i gorąco. Po przerwie więc a t­
mosfera na sali była mocno naprężona. Tym ­
czasem prof. Olbrycht odpowiadał nadspodzie­
wanie spokojnie i umiarkowanie. Zaznaczył, że 
na ciężkie zarzuty, jakie go po raz pierwszy 
od rozpoczęcia karjery rzeczoznawcy spotkały, 
zareaguje na innej drodze, ponieważ jak powia 
da Pismo św ięte: „po czynach ich poznacie*'. 
Po tym krótkim wstępie prof. Olbrycht spokoj­
nie i bardzo rzeczowo rozprawia się z wywo­
dami dyr. Żmigroda.

Pod koniec rozprawy przystąpiono już do 
odczytywania aktółw i dokumentów, co w ska­
zuje, że proces widocznie zbliża się ku końco­
wi. Ze stosu aktów, które zdążono dziś przeczy 
tać, największe zainteresowanie wzbudziły akta 
egzekucyjne przeciwko inż. Zarembie, oraz w y­
ciąg hipoteczny, wskazujący, że willa jego w 
Brzuchowicach zadłużona jest na przeszło 100 
tysięcy złotych. Jest to okoliczność o tyle w a­
żna, że popiera twierdzenie obrony, iż zamor­
dowana Lusia Zarembianka dlatego figurowała 
jako właścicielka nowego mieszkania inż. Za­
remby we Lwowie, ponieważ architekt Zarem­
ba ścigany był egzekucjami. Żeby więc urato­
wać dom od egzekucji, podstawił córkę nie­
boszczkę jako właścicielkę. Jak wiadomo, pro­
kurator twierdzi inaczej, że Lusia Zarembianka 
dążyła do tego, by mieć oddzielne mieszkanie 
i aby odseparować się nareszcie od oskarżonej.

Odczytywaniem aktów zakończyła się dzi­
siejsza rozprawa.

W  kuluarac*. sądowych krążą pogłoski, że 
obrona wystąpi z wnioskiem, aby trybunał, 
wobec sprzeczności, jakie zachodzą w  orzecze­
niach rzeczoznawców, zwróci! się o  opinję mia 
rouujiią do jednego z fakultetów lekarskich w 
Polsce. Pozatem krążyły pogłoski, że przygoto­
wywana jest jakowaś „bom ba44 przeciwko prof. 
olbrychtowi. Pewien odłam prasy warszawskiej 
stojący na usługach obrony w procesie Gorgo­
nowej, wystąpić ma z sensacyjnemi rewelacja­
mi w sprawie głośnego podczas wojny incyden­
tu prof. Olbrychta, który wówczas był oficerem 
austrjackim, z legjonistą polskim, który nie o d ­
dał mu ukłonu wojsKOwego. Prof. Olbrycht 
miał wówczas dobyć szabli i ranić owego ie- 
gjonistę. W  ten sposób usiłuje się urobić opl­
uję przeciwko temu bardzo „niebezpiecznemu44 
rzeczoznawcy. Na jutrzejszej rozprawie nastą­
pi zeznanie prof. Olbrychta i dr. Jankowskiego 
co do stanu umysłowego oskarżonej, poczem w 
dalszym ciągu czytane będą akty.

L. A. Z.

0 stosunkach polsko- 
litewskich w Paryżu

Bibljoteka Polska w Paryżir rozpoczęła o- 
becnie swój doroczny cykl odczytów, pośw ię­
conych zagadnieniom, związanym z zasadnicze- 
mi problemami Polski współczesnej.

Po odczytach, zajmujących się sprawą do­
stępu do morza, Śląskiem i Prusami Wschod- 
niemi, zainaugurowano w roku bieżącym serję 
wykładów o Litwie i jej stosunku do Polski. 
Wykłady te zebrane razem ukażą się w wy­
daniu książkowem.

W dotychczasowych prelekcjach znany 
historyk Pierre Champion, przygotowujący dzie 
ło o Henryku Walezym, mówił o „stosunkach 
polsko-litewskich od XIV-go do XVI-go wieku, 
a prof. Pierre Renovin, najwybitniejszy specja­
lista w zakresie dziejów wojny światowej, o 
„Sprawie litewskiej podczas wielkiej wojny44.

Na pierwszym z tych odczytów przewodni 
czący prof. Covillo, prezes Narodowego Komi­
tetu Historycznego Francuskiego, który przy- 
jedzie do W arszawy w sierpniu r.b. na Mię­
dzynarodowy Kongres Historyków, na drugim 
zaś odczycie —- rektor Sorbony, p. Charlety, 
który ostatnio otrzymał doktorat „honoris cau­
sa" Uniwersytetu Warszawskiego.

Wykłady te cieszą się zainteresowanie ;n 
zarówno w szerokich kołach publiczności, jak 
i wśród sfer naukowych i politycznych.. 

--------------oOo— :— — •

Przejazd ofictrów ch ń- 
suich

W czoraj przez stację Stołpce przejechała 
grapa oficerów chińskich, licząca zgórą 50 i- 
sób. Na dworcu w  Stołpcach oficerów powitał 
pierwszy sekretarz ambasady chińskiej w Ber­
linie oraz przedstawiciel Chin z W arszawy. — 
Oficerowie chińscy udają się do Berlina.

Oficerowie ci, walcząc na Dalekim W9cho 
dzie, przeszli w swoim czasie granicę sowiecką 
i zostali internowani

Dopiero przed kilku dniami zewolono im 
wyjechać zagranicę.

Otwarcie konferencji gospo­
darczej w Rzymie
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łąicz/nie s!k:iieriorwainy prteeicTylko Ghiińczy- 
Ikioim, ziaidhioidfzti eibiawiai, iż  wiofoee 'Sfłaibośoi 
w ładz  ohińslfcidh m ogą ocie rp ieć  rówm ież 
oudizoBlemicy,; ziamieigzifcafljl w  TiMóesifcaralie 
i  Kasizgairji.

Wileńska 
Powieść Kryminalna

Felicji  Romanowskie!

okaż? się w czasie najbliższym 
w wydania książkowem.

P R O P A G U J Ę  C H W I S T K A
1. KONWERSACJA TOWARZYSKA

Odbyłem kilkugodzinną podróż pocią­
giem. Duży poświąteczny ruch. Cywilni, 
wojskowi, młodzież akademicka i gimna 
zjalna. Przedział wagonu zatłoczony. W 
korytarzyku również tłok. Stoi tutaj para, 
oparta o drążek przyokienny. Student i 
studentka. Ona wygląda tak, jakby jej 
ideałem była mieszanka Smosarskiej z 
W alasiewiczowną. On —  pełen pry­
szczów na twarzy, ale bardzo elegancki 
i stuprocentowy, w szerokoramiennym, 
barczystym płaszczu. Należy do tego ty­
pu zapryszczonego dżentelmena, którego 
elegancja jest wprost proporcjonalna do 
ilości pryszczów: im więcej pryszczów,
tem bardziej elegancki. Z bocznej kiesze­
ni wygląda ostatni numer Przeglądu Spor 
towego. Podsłuchuję strzępki rozmowy.

On: W tę stronę pociąg prędzej idzie.
Co?

Ona: A dlaczego?
On: A bo z wiatrem.

Potem coś o świętach. Za oknami wa­
gonu pada śnieg. Więc coś o nartach. 
Wreszcie opowiadanie anegdotek. Mię­
dzy innemi tej o dowódcy, który zgady­
wał, czy jego żołnierze noszą skarpetki 
czy też onucze.

Nudno. Wchodzę do przedziału. Na­
przeciwko mnie dwóch cywilnych, jeden 
kapitan, jakaś pani. Obok mnie starszy, 
łysy pan, dwie panie. Towarzystwo na­
przeciwko —  to znajomi.

Pani naprzeciwko jest zamiłowana

sportsmenką. Wioślarka, konna jazda, a 
nade wszystko narty.

—  Tak ■— potakuje cywil —  nar­
ty to nadzwyczajny sport. Nie wierzyłem 
dopóki się nie przekonałem. Przytem w 
Wilnie mamy znakomite tereny narciar­
skie. Niczem Zakopane.

—  Też porównał pan —  odzywa się 
drugi z cywilnych, jak okazuje się z roz­
mowy —  lekarz: —  gdzie Wilnu do Za­
kopanego!

—  Oczywiście —  wtrąca się pani: 
-  byłam w zeszłym roku w Zakopanem.

Tam się nauczyłam jeździć na nartach. 
Cudowne!

—  A jak się pani uczyła? Z kijkami, 
czy bez kijków? —  pyta lekarz.

—  Naturalnie, z kijkami.
—  Bo mnie uczył tutaj jeden wybitny 

instruktor. Kazał zaczynać bez kijków. 
Tak podobno najlepiej nauczyć się utrzy ­
mywać równowagę.

—  Ja także uczyłem się bez kijków
—  powiada cywil: —  nie tęgi widocz­
nie był ten narciarz, który panią uczył.

—  O, przepraszam bardzo. Najlepszy 
w Zakopanem.

—  Oho! A często też pani padała-
—  zapytuje lekarz.

—  Pewnie, że zdarzało się.
—  Ciekawe —  mówi cywil —  że 

kobiety na nartach inaczej padają niż 
mężczyźni.

— Co to znaczy inaczej? —  ‘ pani 
wydaje się być prawie obrażoną.

—  A bo kobieta zawsze pada w tył.
—  Co pan powie?! —  dama jest iro­

niczna: —  A mężczyzna?
—  Mężczyzna zawsze nabok, albo 

naprzód.
—  Ma pan rację, panie mecenasie--- 

odzywa się lekarz: —  ja to również za­
uważyłem. I wie pan, że to jest zrozumia­
łe. Kobiety zawsze noszą buciki na wyso  
kich obcasach, a sportowe obuwie ma 
niski obcas. Nieprzyzwyczajona do niego 
kobieta nie znajduje oparcia. Ciągnie ją 
poprostu wtył.

—  Wie pan, że to dobre wytłumacze­
nie —  potwierdza mecenas:—  ale swoją 
drogą padanie wtył jest najniebezpiecz­
niejsze. Można rozbić głowę. Prócz tego 
najczęściej w takich wypadkach łamie się 
narty i skutkiem tego nogi. Ja tam wolę 
zawsze upaść nabok.

Pociąg zbliża się do stacji. Milczący 
dotychczas kapitan wysiada. —  Zdej­
muje walizę. Jest ciężka. Lekarz próbuje 
wagi.

—  O, pewnie mazurki i indyki. Ma­
musia zaopatrzyła. Co?

Następuje solenne i długotrwałe że ­
gnanie się, wprowadzające zamęt w ca­
łym przedziale. Pociąg stanął. Kapitan 
wysiadł. Jedziemy dalej.

Walizka z mazurkami nasunęła inne 
tematy.

— Jakże pan mecenas spędził święta?
—  zapytuje pani.

—  Wie pani, taki dancing —  wódka
—  bridż! —  śmieje się mecenas.

—  Przecie pan nie tańczy?
—  Ale nauczyłem się. Jak mnie panie 

wzięły w obroty, poszło odrazu. Nie przy 
puszczałem nawet, że to tak łatwo. Wie

pani, tango wcale nie męczy. Można tań­
czyć godzinami.

Ruch pociągu kołysze do snu. Z aczy­
nam drzemać. Słyszę coś jeszcze o brid- 
żu. Potem uwagę, że pociąg spóźnia się 
czegoś: już dziesięć minut opóźnienia.

—  Niech pan wytoczy dyrekcji kolei 
proces o odszkodowanie za stratę cza­
su —  zauważa żartobliwie mecenas.

—  A co pan myśli? —  ożywia się le­
karz: —  gdybym tak miał do załatwienia 
w Wilnie jakiś interes niecierpiący zw ło­
ki i skutkiem opóźnienia stracił kilka 
tysięcy? Odszkodowanie murowane.

—  Tak, ale to trzeba udowodnić - 
mówi sceptycznie i ospale mecenas: —  
trzeba mieć świadków.

—  Zapewne. Bez tego ani rusz. Ale, 
zna pan ten kawał, jak jeden spryciarz 
nabił właśnie w podobny sposób kolej, 
którą pociągnął do sądu o 300.000? Z 
tą sfałszowaną depeszą? Niech pan po­
słucha...

I lekarz zaczyna opowiadać.
Nudno.
Drzemię. I nie wiem czemu, przypo­

mina mi się Gogol. „Skuczno na etom 
świetie, gospoda*'. Potem Czechow i 
Szczedryn. Same rosyjskie reminiscencje. 
To okropne. Polski wagon, polskie towa­
rzystwo, polski lekarz, student, adwokat, 
polska dama —  a kojarzy się to w szyst­
ko z Rosją, z zapachem rosyjskiego „za- 
chołustja**. Może dlatego, że ten wagon  
przerobiony jest z rosyjskiego? Okna ma 
wąskie, a nad drzwiami sterczy jeszcze, 
przysłonięta firaneczką z literami P.K.P., 
latarnia, w  którą konduktorzy rosyjscy 
wtykali grube i krótkie świeczki. Mozę, 
mimo całe lata polskości, nie przewietrzo

no jeszcze dostatecznie tych wagonów? 
Błąkają się pod ich ławkami, w mroku 
ich wysokich półek i w zagłębieniach 
miękkich poduszek drugiej klasy, mimo 
zmienione obicia, błąkają się wspomnie­
nia dawnych czasów... Zdieś ruskij duch..

W samej rzeczy. Drzemiąc, słyszę zno­
wu głos lekarza:

—  Pierwyj zwonok... Człowiek mógł 
dopiero pójść do bufetu. A jak uderzył 
trzeci, to jeszcze zdążył wrócić.

— Dawniej to się nazywała Libawo- 
romenskaja żelieznaja doroga —  słyszę 
jeszcze jak przez sen.

Ci dyby tak inny wagon - -  myślę —  
pulmariowski wagon, bez stukania, z 
szerokiemi oknami, ze światłem elektrycz 
nem. jasny i widny. Może rozmowy by­
łyby inne? Może student nie bawiłby 
swej towarzyszKi opowiadaniem c skar­
petkach i onuczach, a lekarz nie w spo­
minałby trzecieg > dzwonka0 A może nie 
tylko wagon, pesępny, ciasny i duszny 
wagon, jest przyczyną tej banalności, 
płytkości i nudy, jakie rozlały się śród 
grona podróżnych? Student, studentka, 
dama, lekarz, adwokat— to przecie elita. 
Ciekaw jestem, jak zachowuje się m a w 
innem otoczeniu? W salonie, na dancin­
gu, na zebraniu towarzyskiem? Czy rów­
nież rozprawia o sposobach padania na 
nartach i ględzi dykteryjki o sfałszowa­
nej depeszy?

Jak długo jedziemy? — Cztery go­
dziny. Cztery godziny o nartach, bridżu, 
dancingu, mazurkach wielkanocnych i 
kiepskich anegdotkach. Nudno czy nie?

„Należymy do narodów, które w pe­
wnej epoce potrafiły stworzyć oryginal­
ny styl życia towarzyskiego. Jest pewne,

że epoka kontuszowa mimo wszystkich  
swoich śmieszności była pod względem  
artystycznym wielka. W pływ tej epoki 
zanikł... Zjawisko to uważać należy za 
pożądane. Potrzeba nam nowego wysił­
ku twórczego... Niema może kraju, w 
którymby konwersacja towarzyska była 
tak mało szab! jj^ v a , jak u nas. Mamy 
stanowczo du ^pPTocent typów indywi­
dualnych, wyróżniających się oryginal­
nością wystąpienia, wielką zdolnością 
subtelnej obserwacji i niepospolitym dow 
cipem. W esołość i pogoda jest u nas 
częstsza niż gdzieindziej... Gdybyśmy 
świadomie kultywowali nasze zalety to­
warzyskie, moglibyśmy uzyskać wielkie 
rezultaty. Może być, że nasi sąsiedzi, 
którzy obecnie uważają nas za lekko­
myślne dzieci, zrozumieliby naszą rolę v. 
życiu narodów i nauczyliby się cenić nas 
wysoko44.

Zdanie powyższe wyczytałem w książ 
ce Leona Chwistka p. t. „Zagadnienia 
kultury duchowej w Polsce44, Warszawa 
1933. Zestawiłem je z wrażeniami, prze- 
żytemi w ciągu kilku godzin w prze­
dziale drugiej klasy. Nie mogłem zorjen- 
tować się. Co za fantazja tego Chwistka!

Przeczytałem je jeszcze ra z  i p rz e ­
czytałem raz jeszcze całą książkę. A po­
tem pomyślałem:

—  Jakby to dobrze, żeby tę książkę 
przeczytał każdy s tu d e n t, lekarz, oficer’ 
mecenas, każda studentka i każda dama. 
Szczególnie tu, na kresach, gdzie kursu­
ją jeszcze wagony, nasuwające wspom­
nienia libawo - romenskoj żeliczn°j do- 
rogi. Książka przecie przeznaczona jest 
dla elity.
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Sprawa obniżHi taiuf 
elektrycznych

Kowateicsjeśnie tz petwmą 71'GŚcią (eflefertWOr- 
wmi. oteiiżśSa. .rótw ( n ta  ieemę izaj ipmąld
Eiefctamvtn-A W ileńska, u te a ia ją o  2  ■d!nd<ean 
1 .paźdfcier^iikia 1932 r .  ró ń ę  85 gir. :m (kiwig., 
t. j, o  10 g ro szy  irjnueij/s:zą, uniż 'Upraedtndo, 
;poizositawiiaij^c jętei^azęśmaie ' (Wiyfcolnlainóe ̂  -* 
,p tomów aia' ikjolsizit ini.j;:sitla, Jcizylli obuiiżąjiąic 
jesacz© baróizliej w łaśc iw ą  >qpłaltę 1a a  'emergję 
etatry icztną ,. W: eeiruiiei 85 iza 1 ikiwg., —

■ w-;lączioinj  ̂ fe‘ńcaąvj ma miejslkii K o m ite t 
Ptonwacsy iBfezsrolboicdia, k tó re  raiie mężiua, lii- 
<ssyć joiko lopłatę laai emiengjię óLelkitoyjcizmą, —  
wjymosizącą iwłaściiwie 7!5 igr. (ikmig) ooadłnfu® 
NyrstonBiiiiie

JeM iii ipctrówiiTJaimy, 'oernię W ileń sk ą  z 
żmncansi imiaisitiaimii', to  istiwiieróztiimiy, że nie 
jest ona w y so ką :

Boijyisiaw 85 igr., Binześć 90, Byńgioisizicz 
69, B io ta  78, B ia ły s to k  92, Toanm 77, Oiie- 
sy.ytu 75,, 'Ozęsloiobci^ta; 90, Odymiia 80, K jM - 
.ee 95, Kiailfe 81, L w ów  63, LubUim 80, — 
Pińtńków ' 95, iB oJpaw jta '50, Wainsiziaiwia: 55,5 
W-ilmp 75 g roszy .

Co się  .'tyczy obinUiż-eiiila aeiri wętgilia., t.o 
oeaia (ta dla. ElMkbńowinii! 1 W ileń sk ie j bymoj- 
(rnjndej unie (została; 'obhiiżlomą to. 20 ipnoc., a 
m aońtorót awizirosla.. D-o raa^eja/ Maigiistiriaiti o- 
•tirtay (mywał ^^ejaHinie iriafbiait.y_ Ą :za, giroisizieik 

.11 pcasociino iWco Blietotoawiniia. 44,05 r/ił., % 
•ObacaAe pn w e jśc iu  usteiwiyą icioiflhięifcyi Ikomi- 
cerrny •.mbaiby- To 'GcifimęBiiei .raibialtów. iira- 
w e t prrizy at.iia.wio.i']pj 20 pilcie. .zniżcie węgla, 
n a  ilccpalilnii', idJajje iw- TezwKtiaicie ipcidirtctżeinte 
■węgla 44.69 iziŁ it, Tlwteridśelnlię w/iięc, żie 
óbndżcmie t a r y f y  'etektiryicizmej: je s t  .feooiiiecE- 
ne wobetc finniiżieiniia icietni węglik je s t  miiietsłu- 
szme, po  właściiwii.e tego, 'olbimżemiia mieinm, 
a m aodw rót wizimsit ciamy wjęgla.
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'■swojo iziapoitraeboiwiaiate śwnaittba iwi dlomiu i 
"z obniiźeisTiiieirn loemjy mii,e awiięksizy teg o  izat- 
•pótjrzdltctwia) n tą  — idhiyfba iwi islkillepa.dh i  [prizy 
^efclanradh. Poaiawialż -ctpj,alta iza emiemgj^ 
dloktrycaaią 'wynlosi izałedlwje 2 ipmoc. od 
aiomm<ailinjy!eQi mlcisiiięazinyjdh wryidlattoów: oibiy- 
wartsesLa, radie możmia (prtzyjpluisizctzajć, ,afby —  
killfoii .ptroctesnltowTe clblniiżendie Ibej1 rbairytfy o d ­
b iło  s ię  wwTdJarttnjiie mja, Ibuidżecdo nnfiiesdtęez- 
nym .

Elefetrow toia p o sz ła  jleszjeae dalej, w  
kierii/ofcu tuillżeinua albcrajenftom, msitiaHając t a ­
ry fę  diia gnzejnlilkówi 'jedtalą as JUaijnritżsiziydh w  
M k c e  ii d a ją c  te rn  urotżnjoiść tziinlniiejisizeinia 
wjTdlatików >nia pnaisoz, tainiiie i 'dińofbtniLejisize go-

Ciągle skarb generała Samsomewa
Misjonairtzy w  Bnazyljji w y g ło s i odczy t z 
przezroezaimii p. L „(Kiollioiniizacją PolSlki w 
po.łudlmioyej, Braizylljji‘1 Wlstęp fbezpłaftaiy.

—  W1ALNE Z E B R A N IE  T -W A  K O ­
L O N U  L E T N IC H  Z D R O W O T N Y C H , od­
będzie się dlnia. 27 h. m . or goidJz. 1 8 -te j w  
idkailai S tow araysizonia Tedhmilkiótw, W iiień- 
skia 33, z im sitępiijącym  .porządkiem  dzien ­
n y m  :

1) Odczyibaniie pro-tolkółu, 2) Bprafwfo- 
zdarnle kaisówe, d. k o m is ji irewiizyjinej .za

— ZA RZĄ D  R E P R E Z E N T A C Y JN E G O  
K A S Y N A  P O D O F IC E R Ó W  Z aw odow ych  
Gainniiaotnn Wilmp, zaw fiadam ia, 'iż w dfntmi

WILNO. W prasie polskiej ukazały ci, którzy podsycając apetyty emigran- 23-g o  b. m . w sali k a s y n a  (T a ta r s k a  5 ) ,  o
się niedawno wiadomości o odnalezieniu tów, zawiązali coś w rodzaju komitetu &oćz. 17-te j, ksiądiz J a n  R ey m eik o  Slipea*-
na Wileńszczyźnie zakopanych przez woj „obrony skarbu" przed konfiskatą, zbie- J,Qr x ^ -  M is jo n a rz y  i  b y ły  Wezylialofr X X
ska gen. Samsonowa skarbów. rając podpisy wśród rosjan, zamieszka-

Wiadomości te zostały następnie zde- łych w Paryżu i Brukseli, a co najważ-
mentowane, bowiem były wręcz niepraw niejsze, urządzili zbiórkę na zasilenie tun
dziwę, i ci, którzy je podali, padli ofiarą duszów komitetu,
plotki. Cała ta akcja wydała się policji, tak

Niemniej jednak wieść o „skarbach" francuskiej jak i belgijskiej mocno podej -
przedostała się do pism francuskich i bel- rżana, więc postanowiła całą sprawę
gijskich, wywołując zrozumiałe poruszę- zbadać u źródła.
nie wśród emigrantów rosyjskich, którzy Właśnie wczoraj nadeszło do policji 
stojąc na stanowisku, że pieniądze te są w Wilnie od władz francuskich zapytanie
własnością wojsk carskich, postanowili w sprawie skarbu, z prośbą o  wyjaśnię- 1932-33 r .  3) ISipnawia IdtowMałoji T-fwa,
czynić starania o przekazanie części, je nie wszystkich okoliczności, towarzyszą- 4) W y b ó r Ikomi&ji l ik w id a c y jn e j e w e n t
żeli nie całego „skarbu" na rzecz emigra- cych odnalezieniu pieniędzy, jeżeli tako- Zsnządlu Tnwia. Zarząd

'  ■ - . . . .  — Związku Oficerów^ Rezerwy. W dniu
6 kwietnia r.b. ukonstytuował się Zarząd Koła 
Wileńskiego Z.O.R., wybrany na Walnem Zgro 
madżeniu w dniu 26 marca r.b., jak następuje: 

Prezes: Obiezierski Michał. Wiceprezesi: 
mgr. Młynarczyk Kazimierz, Hajdul Kazimierz, 
Erdman Antoni. Sekretarz? Kondratowicz Miko­
łaj. Skarbnik: Karpowicz Czesław. Sekcja Przy­
sposobienia Wojsk, i Wych. Fizycznego: Haj­
dul Kazimierz, Sokołowski Władysław, Ślu­
sarski Zbigniew, Kiewlicz Czesław, Dudycz Ka­
zimierz, Piszczek Ludwik.

Sekcja Pomocy Koleżeńskiej: Erdman An­
toni, Fela Józef, Glatman Juljan. — Sekcja Kult. 
Oświat, i Propagandy: Mgr. Młynarczyk Ka­
zimierz, Gąssowski Zygmunt, Rytel Zygmunt, 
Markowski Konstanty, Lemiszewski Wacław.

Sekcja finansowa: Karpowicz Czesław, Za­
wadzki Władysław, Walczykowski Wacław.

Posiedzenia Zarządu uchwalono odbywać 
co wtorek .każdego tygodnia od godz. 19 min. 
30.

— Komunikat Związku Pań Domu. Dziś 
dnia 20 kwietnia, w sali T-wa Kredytowego 
(jagiellońska 14) p. Barbara Wołodźkowa od­
czyta sprawozdanie z Ogólnego Zjazdu Delega­
tek Z.P.D. w Warszawie. W części drugiej do­
cent dr. W acław Zaleski wygłosi odczyt p.t. 
„Higjena osobista kobiety". Początek o godz. 
6, W stęp wyłącznie dla pań.

R Ó Ż N E

Budowa pomnika Adama Mickiewicza w W lite

cji. Sprawa nabrała dużego rozgłosu, a we miało miejsce, 
zainteresowali się nią szczególnie oszuś- ------ ------

Kwmunlkacla z Litwą
O tw a r ta  z o s ta ła  g ra n ic a  li te w sk a  d ia  s ła b a , lecz z a p o trz e b o w a n ia  n a  p rz e p u s t-  

t. zw . m a łeg o  ru ch u  g ra n ic z n e g o . W  ki g ra n ic z n e  n a  te rm in y  p ó źn ie jsze  są  
p ie rw sz y m  dn iu  f re k w e n c ja  b y ła  d o ść  znaczne .

T f R O N I K A
I f f b

Czwartek

20
Sulpicjusza

Jatro
Anzelma

Wschód *tctc* g. 4,09 

Zachód alońca g. 6,28

WOJSKOWA
— Przed poborem . rocznika 1912. Komen­

dant PKU Wilno-miasto, major Maksymiljan 
Ossowski, z związku z tegorocznym poborem 
wiosennym, wyjechał służbowo do Grodna na 
konferencję. Zastępuje komendanta PKU kpt. 
Berent Mikołaj.

SKARBOWA
— P O D A T E K  FRiZEMY SŁO W Y . —

W  btieżąeyfm ityigłcldlnijui trioiasyfonie są  .nlalkia- 
ayi jpłatinrilcae om iplańisltfwiotwjy| (padiaftdk prtze- 
myisłoiwiy od! 'dbincitm izai tridk 1932. PodJatók 
t a  'Wiilniiera (być iwipłaoonjy idb dimiai 15 tmarja.

Reo&uaiŁiijtąjc (połwfyiasze, iniie wnidiać tnlairia- 
2i<e moetaoiści' ictbniiżemńa izafSiaid.ńdtcizjej' ftairy- 
fy  na. Hwoiaitło, iwWbęo cize^o ;pnziy|gto)bofWiUr 
Je s ię  Bpeidjialiinlai ibainj-ffa.' ibliotedwia^ aailiesżnua 
•od sltości .zajmiowianyicfli (poOgod ii .ziużyicdn 
■ene-r^ji etłelklttriytctzjnieij ipcmiad olkneśllicmą tno^r- 

PoiazKrą. 8tiuid|jta tniad 4ą Ulairyfą b ę d ą  iza.- 
końazoiiie m oiągui miajia r .  to. OlbjyiwialtieiLe- —  
■fctórziy sjażąidlaiją ttied taidytfyi ibędią mioglj too- 
■rzjTsstac iz xadtqgtotdmii!eń inie [poisiaidiatnliia- lińcizinii— 
ka. raibiato^iago, -gidlyż ,,tainyjfia ibllotkiorwfa/*4 — 
’będime 'Ufwizjgfljędfniiaia izafpotinzłefboiwiainpe una 
eneirg-ję igoraeijtaą.

W  fcairyfi-e iblofcoweji, twfifdiz.i się  dailisziy 
posltęp Ekikitiriciwjn/i 'W' Ikiieinuinilcu .picizyi^ka inda 
■atoomesnłtófW! dlia wlękisizegio zaisltioisloiwaimu 
«t'efettryx5z(nic®c?ji iw życiiu •dlomfJw.wn.

Z żyda Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami

Z wielostronnej działalności Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami w Wilnie, między hi- 
fi emi zasługują na wyróżnienie i poparcie przez 
szerok ogół miłośników zwierząt:

Ambulatorjum T-wa, mieszczące się przy 
ulicy Pióromont Nr. 11 m. 10, prowadzone pod 
Kiejownictwęm dra weterynarji p. Józefa Dow- 
giałły i czynne codziennie (za wyjątkiem świat) 
a 4-—5 wieczór, a w dni świąteczne od 10 
do . I-tej. Porady w ambulatorjum udzielają 
się na warunkach ulgowych, a w wypadkach 
nbóstwa zgłaszającego się, bezpłatnie.

Gywilna szkoła kucia koni, mieszcząca sio 
przy ulicy Lukiskiej Nr. 3, w lokalu udzielonym 
na ten cel bezpłatnie przez magistrat m. Wil­
na. kierownictwo administracyjne spoczywa w 
ręku wiceprezesa T-wa, gen. bryg. w st. sp.
p. Zygmunta Rymkiewicza (Beliny 16— 11).__
radiow ym  kierownikiem i wykładowcą jest dr. 
wet. p . Jozef Dowgiałło.

7 p,e5wszy .kontrolny tygodniowy kurs przy 
^zkoie dla majstrów-kowali z miasta Wilna od­
był się w miesiącu lipcu ub. r., egzamin z wy- 
nikiem dodatnim złożyło 8-nńu kursantów. — 
ozkoła faktycznie została uruchomiona dopie­
ro w styczniu br.

Pierwszy kurs miesięczny ukończyło z w y­
nikiem dostatecznym 22 kowali z powiatu Wil.- 

ockiego, a drugi 21 kowali z powiatu osz- 
-;ańskiego i wil.-trocldego. Następny kurs 

rozpocznie się w dniu 24 kwietnia br.
Opłata za naukę wynosi miesięcznie 15 zł., 

a za mieszkanie w internacie 5 zł. Wszelkich 
mtormacyj udziela Sekretarjat Towarzystwa, 
mieszczący się przy ulicy Żeligowskiego 4, 
czynny codziennie za wyjątkiem świąt od 6—7 
wieczór.

^ie potrzeba się chyba rozwodzić o ko­
nieczności prawidłowego podkuwania koni dla 
ceiow gospodarczych i wojskowych, i  - p.rzy 
sprawdzaniu jednak praktycznego i etycz­
nego przygotowania kowaIi-fachowc$/4 do pei- 
mema zawodu podkuwaczy koni, nao-
goł okazało się niedostateczne.

Należy Wjęc przypuszczać, że czy^rk i go­
spodarcze 1 samorządowe poprą usiłowania To­
warzystwa Opieki nad Zwierzętami na woje- 
Wodztwo wileńskie w tym kierunku przez za­
chęcanie do zgłaszania się na kursa odnośnych 

andydatów oraz ze względu na obecny lay- 
przez subsydjowanie tychże, ewentualnie 

* owarzystwa.
Konkurs dla wypracowanja  T-w a Opieki 
Zwierzętami w Wilnie.

Towarzystwa. Opieki nad' Zwierzę- 
O c w , V ie’ w Porozumieniu z Kuratorjum 
t7‘ . ^v-’ maJ^c na celu wychowawcze zna- 

zen e propagowania haseł poznania i umiłowa
u la sz^yJ ° dy ZyWej śród młodzieży szkolnej, 0 - 
o P c a c o w ^ 11 tematów^0dam* za trzy nailePszt;

ogólno dłL klas star^zy.cJl w szkołach średnich,
zwierząt w In cąCyC\ '  n 2awodowych: „R0la

In o kułtury ludzkiej";
szvrh n Zlti?vW szkół P°wszechnych i młod 

- średnich: „Jakie dzie-
sa cii P-raCy h ^  [ w jakim st°Pniu zale2ne 00 życia 1 zdrowia zwierząt".

Warunki konkursu;
od JL« Opracowanie tematu winno obejmować 

ch do szesciu stron pisma maszynowego
O. s  V rac« nalezy do Kuratorium
nieni' na7w 1-®° ■ ®°. br., z poda-

S2k0*y 1 nazw «*a autora; 
prac o tS v m ^ ani auto,row,e trzf h , najlepszych
wych S a & f c l  !laSrody X  P0SJ?CI wartości>  wycn Ksiązelc 1 żetonów T-wa O. N. Z .;

' , |e“ |n  ewentualnie więc"! z prac nagro- 
tzonych będzie wygłoszona przez Radjo W il.;
n  - .|l>V' u  J 15"  zostaną ogłoszone w
Dzienniku Urzędowym K. 0 . S. W oraz w miej 
scowych czasopismach i przez Radjo Wi|

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ U.S.B. W WILNIE

z dnia 19 kwietnia 1933 r.
Ciśnienie średnie: 753.
Tem peratura średnia: + 2 .
Tem peratura najwyższa: +4.
Temperatura najniższa: 0.
Opad w mm.: 8.
W iatr: zachodni.
Tendencja: wzrost.
Uwagi: rano deszcz, po południu wypo

godzenie.

— Starosta Grodzki p. W acław Kowalski 
powrócił z urlopu i objął urzędowanie.

N f ) T O  “  A - 'W A L A JT IS  W  K O W N IE . W
eipmamiaiclh Liit. T ow . Naiufkwwełgo w  Wdtoie 
mdlał s ię  idło Kowtna cizłonilók fbego Towia- 
(rayiańwfa ,p. -Wiailiasjtfe,

—  K O M IS J E  R O ZJiEM O ZE. W  .ptrzy-

Uźsyiwaime ibiMnlknietow :wdksHorwiy(ah srtane- 
igHi itiyiptu pir;zed'Łuiżpnie 'zoist.alo d o  dtariiaj 1 
mas ja.

Słtaire Ihlalnikiiety 'wtytsitiaiwikttie ,pK> itym  , , , . ^ , . ,
te rm in ie  ibę/dlą isittemtpdloiwiainie tz idbdlaitlk(o)wą L a tylgddmaii -odfbędą s ię  dlwia jpostiieidize-
•rą. Nowie iwielklsile muaiją izmałki wiodme., am pis ,na'a  K o m is ji ro^zjemełziej dlo roOlniylch
R ^ ę c^ m p to lR a  - B o t a  i  g k *  B a « w ja ,  ® ,terefntu w - iJ r tb o  -  trodkregx>. —

'Wyimiiaintyi btonlktiętówi 'utefcuteqaniiają - K om isjia  m a  inregdlia^iae m ta irgow
w zędiy  Bfeaiit>oiw|e. i  apnaiwi lawfąjzamyioh 0  oio^poraziytoiającym

' . , . . . .  . . .  -się seeonem  iroiniym.
— Spłata zaległości podatkowych w natu- _  K O N E E R E N C .JE  A U T O B U S IA R Z Y .

eeln-

MIEJSKA
—  R A D A  M I E J S K A  T erto im  _ (najlMliiż- 

isizjełgK)) ipoisiedizenia. Rladły Miejslfciejl iztosfttal 
ositiaitledzmiiie ansitiailbny maj idlziień 27 (b. m .

— BUDlŻET N A  R O K  33 —  34. W  p o - 
eząitlkiadh pirizyisizlłieigo 
Kotmiiisja I^ilnąmsiowia
nfia, pciświęclone mowieimiu 
bndJżefcowieiniai.

rze. Uproszczenie w zakresie uiszczania zale- „  . . .. . . . .
głości podatkowych, wprowadzone przez usta- Hiaiwiący w  'Wuinae -ptnzedlsóawaeićlo 
wę o funduszu pracy i wyjaśnione przez roz- totaflii (zrwdązikówi aruttoibiins-i-artzy iz Wiainstzaiwy 
porządzenie wykonawcze polega na tern, że ^ądzmite iz pmeaeoetm rtiuih. izmiiązikiu właiśicatciie- 
płatnicy zaległości z tytułu podatków: grunto- i i  ialuioibuisćrw1 ^Haomiejislkiiicih oidlbyii siz-ejreg 
wego, dochodowego, majątkowego, spadkowe- Lomfenemoji m  in-u z  idyineikitoraani Ikclei, —
g°i ° tdarow zn; .m ogą zaofiarować, celem M ry  P .  -  H . i  Dyir. R o b ó t Publdcm yich w. 
spłaty tych zaległości świadczenia w naturze. j. • - ,, ,, J .
świadczenie to, wykonane na rzecz prowadzą- SPW wJw  iw torótoe' w  życie
cego roboty, finansowane przez fundusz pracy, lnłom7eiS m staw y o -pitzemryislę łcomiuinafeacyj- 
albo zaprojektowane przy współudziale lub z ^ytm  i  10 '9posoibaicłi -zaBltosolwiainia je j na  
inicjatywy tego funduszu, kasa urzędu skarbo- tfu/t tea-ęńiieł.

-tiylgeldiniiia 'nadlziedka wego uzna przez zaświadczenie o wykonanem   R E G U L A C JA  H A N D L U  R Y B A M I

1 Wyda‘ Utah* «Bmząid0eni« m M z a & -
mkiii:siir!aicyjiiyx5h. (regulu jące po łów  i  sprtze-pnelim-ijnair.zloiwi je płatnikowi pokwitowanie kasowe.

Poza terni świadczeniami w naturze, złą- , . n, ~ ,, . ^  , .
TTntThtwwiip,nii>■ ihńildfteitiu <nmziei7 R a d e  M iei- czonemi z robotami prowadzonemi wobec po- r^ -  ^airiządizemliie ipówtyiżistte ibędlzaie s c i-
TTcńwtajtauia fbiuidlzeitu p racz  a  d ę  j wołania funduszu pracy, nowe przepisy przewi- ^ 'e  fprzetSftirze^aJo ca as  loidhrontaiy ina ró żn e

ak ą  oczielkiiwiac .nateży <vą poław-iie prayiazłe- duj-ą możność spłaty zaległości wspomnianych -gaitruinfki lyfb.
go miiesuiącia. podatków przez świadczenia w naturze, pole- — E K S P O R T  O B U W IA . B ra a a  sow lec-

7tW TE7!YN1IEC S IE  IZA BUD O W U JE. J a 'ąCj® Ta dostarczeniu organom funduszu pra- ;ka (Zwieztdia-) p o d a je  że (pilami irnipoirKo-wy

inufclh bmtawdiainfy iruat Źwiiieiriziyińcu. DMóliniiea Opłaty od przebywania w godzinach noc- :33J f  71 1 w  Iktwartale b. r. 46.800 p a r
:(ia wi OBitiatinlidh Jjaltlaldh iniąjiwiięcteji s ię  Ibłu- nych w zakładach gastronomicznych doznały
dluie, 100 rolku pglwfcitiają tiam  |n)owe budów-- uproszczenia. Na życzenie przedsiębiorcy opła- 7~ . . .  . ~7 . , “
lie miie=izlkąl'nie pm w iie w y łączn ie  dnewiniia- ty te m° g l  być zastąpione przez miesięczne o- W razie przeziębienia, kataru, zapaleniaue miiajzucaii.nię, prwwne wiyaączn ,ie ui piaty ryczałtowe, przyczem podstawę zryczał- gardzieli, przy bolach nerwowych 1 łamaniu

towania stanowi suma opłat pobranych w cią- w kościacht należy dbać o codzienne regularne
gu poprzedniego półrocza kalendarzowego Ó- wypróżnianie i w tym celu używać pól
płaty na fundusz pracy mogą być zryczałtowa- szklanki naturalnej wody gorzkiej „Franciszka-
ne na podstawie dotychczasowych opłat na Józefa". Zalecana przez lekarzy. Żądać w apte-
fundusz pomocy bezrobotnym. ,cacb 1 drogerjach.

Istniejące opłaty od kwitów komornianych TEATR 1 M U ZY K A

dzferżL n7gof*o s ią g n ię te g o ^ ‘najmu 'W IE L K I N A  -FO H U LA N -
I ,  r „. u '« — ,____ __________lub budynku. Właściciele nieruchomości po- C E  ~  ^  ^dizam -nte -az do -pcinjicdlziiałku
Zimiiainiy (kuorisowiainiii aiuitoibuisów winni te opłaty od czynszu, osiągniętego w ka- ^4 b - m - włącziUiie -o ^oidiz. 8 -e j wii-ecz. jied-

m  t e j  a ta ji  Ibędlą W r id c n n io n e  o a  a ta p a c h  k^ art.aIe,. uiścić w ciągu drugiego n ą  z  m j l ę p s ^ c l r  ko m ed jć  współczelsinej U-
.OTjanDacyjnlytóh. W  Bwiąsdkru z item iki^ow - P yW'C W S'C Ur2? ' “  , J - e t e a  bffidtom-- - - jKarooweeo. m y .  Slzrbuikia jetsit -zmakomiitą są tiy rą  .petaą

POCZTOWA d'Owiciipiriieg'0  djalLoigU' i- ząbaiwnyich pauadok-
—  'FAOZOKI D O  SO W IE T Ó W . WedllUg- sóiW| ~  ^  'Stcsumk-i wlspótaeisme.

aesifcaiwii-eń 'wiłaidiz poiczitoiwiyjdh. 0  teirenu. rwii— -SU K CES „.C Z E R W O N E J LIM .U-
ieńlskie-j d^ndkęj;Ł P . -i T . -wyiwaeiaiotnio w  ZYNy<< “  Łopałewl-toegfo. —  iziwjiękstza się
d b res ie  pnzei dlśfwijątecimymi IO.OiOO patcizeik a kundlem puzsedlsitaiwiimiem, b o  co raz  s z e r-
żyiwtmościowiyidh. do  Rdsijlii iS-ow W! p o ró w - Slze pulbililoziiioiści izaim ,taesow anc ei-e-
uianiiu iz r-olkiem Tjtoi-eig4ym teg-oiroozny oto- taaw^  lSlzlt!uik̂  aiUamegio. i fulboiaraOgo a u to ra
:nót pa/cizlkoiwy, dfo Z.S.S.R, lullleg-ł miezmiaca- jw ^^fci-egio  wypeffliLiiąją
■iTemu :ziw-ięikazieirLau.'.

ima Pnzepiisy 4e m a ją  ibyć iza.ttwiiieiridlzicmse 
pirziez Radlę Miiejlsifeą mla, majlblliżisiziem poisiiie- 
•dlaeiniiiu,.

—  A U TO B U S Y  L I N J I  7. Z ap o w ie d z ia ­
ne (zm iany w  (pinzeibiięgiui aiinuobńis-ów J.imjiii mir.
7 n ie  ®ois:tiały jelsiacizie twjpinoiv\pdizioinie ai to  ize- 
w zgłędu in|a itinuidinioiścii iniaitluiry tecbnicrzinej 
N aw y -Tioizik;Ła,d! jiaizdy je s t  ju ż  ;jedtnaik w  e p -  
(rtaoowaniu.

i ibędląuwiidloldzmioue ma atuipac-h
. . skarbowego, 

miieltwo kioimfuimikaiojii miejlslkie;,] uisiuinęio juz 
s łu p y  ze isitainym ucizIkiŁaldem jiaizdjy.

J a k  wiiadlomo -dyinefcpja auitóbusów) p ro -  
jiekfcuje ipuziyiśpieiszjyć Ikurlsioiwjaimie woizów 
ma te j  'iin ji (eo  15 imjiln|ulti).

—  D Z IA Ł K O W E  O G R Ó D K I R O B O T ­
N IC Z E . J a k  isiip dbwiaidiujietmiy,, pciwtsitamią w  
Willmiie dszialŁkic/we o g ró d k i moiboittnjieze. —
Tetremy p o d  -otgiródlkii t e  puzyig-oitowiuj-e już
iwi 'dlmiiaiclh majbiiiżisizyicih W-ojew,. ,K*oimii® S 7 K O I MA
d o  Spiraw Bearldbioeiiai. Olgiródlkióswi ta k ib h   ̂ _  1
urtziądlziotnyiclłi będlzie m|airaiz,iie oikołio s tu . P o -  L E K C JE  W
tirtzóbną ipinzeisltrizień 'okote 6 b a , odidlał do  J-tazpoiezęły s ię  inioirtmiailime zajęeiia ........................ . rjû VW1JL̂
■diytepoiayłcji lklcimiit'eitu MiaigrMiriait' m . WoBtoa ® ^ dbńdh j  'P ^ ^ e c to y c to - .  Feirjć —  © O W E* Diaiś 
wyibi:era:j.ąc na, f/eini edł girunita r*\ ofeoliicy ^ ‘f T e ,W rolkl11 taząłe!ym  irw^ły  zia?le<i- criesząca sję w iedkiem  po -w io d ta iem  m elb- 
ulliicy KalEwiatryjisIkiieji. Uirrządlziemiieim o g - IW]le ,Ly)™ n - d y j!nia ippejretlka FaJJla „ F ijo łe k  iz Momit-
iródlków -prayonzelka s ię  z a ją ć  d |ynektor P a ń -  — Zarz4d *>oła Wileńskiego 2.O.R. zawia- ma)rttire" iz J .  Kufliezycką w  t a  g łó w n ej. 
Stiwuwej Ś-redlniteji S zk o ły  Ogńodniitczej p . d^ . ' a - k° ^ a k^ t n,„n:rć u/ uchan?ia 11 Ju tp o  iw) p ią te k  rów|nii'eż p o  eenaoh  ptro-

(teiaitatu ima-
Fcbulamce.

„Czeriwioaiia ilimu!^yfnąfc ulkiatże s ię  w  mde-
Qi-7nrriT a ^ t t  , • dizie^  23 b - m - 4 te e j fpopoł. ;po ce-&0KOŁACH. Wwawai ffla|eh

—  P R Z E D S T A W IE N IA  (PROlFAGAN-w  sizlkfo-

nuaJwiazenL, KomaJfcett -wjyldla lutdlznlałofwiciom — tygodniowo. Koszt ucżęstnićtwa 5 zł. miesięcz- w -wyfcomia|njiu nlajwyfeiltmiejlazylcth soł zes- 
poituzeihną idio -siadfeemia illiość iziemujlaków nie od osoby. — Zapisy przyjmuje Sekretarjat połtu <z J .  Kńfllczyicką, DęlboiwisUcim i  Stzciza- 
i  niasilon iwlanayW. Olgródki ptrtzydżiekwie — Koła codzień od godz. 18 do 20. w ińS k im  mia ictzieie.
będlą bezwoiboltmym, iw^kaizanym pnzeiz k o -  7F R U A N IA  I O n r 7 V T V  ~  R E W  JA  1W TO SEN 1NA. W  so b o tę  —
m is ję  k w a lif ik a c y jn ą  K o m ite tu  z  p o śró d  1 K majbiiżisizą gmatna ibędlzie p o  u az  o s t a t e  b a r -
m ięszkańoów  ipofblislkildh naJliiic, K allw airyj- — W A L N E  ZG RO M A 1D 0EN IE C Z Ł O N - Wnia, meiwVja .„Pociąg ^eiosentny " 0  uidiziiatem 
skiep, Łosiów fci di L  d . S p ra w ą  loigródtoów KófVi^ Z W IĄ Z K U  A B S O L W E N T Ó W  GIM - J l K ulezy .dkiej św ie tn e j initei-puetatemkii: — 
op ieku ję  isoię k o m is ja , żłożo-ma z  członków  N A Z JU M  JE Z U IT Ó W  W  W IL N IE . O d- p io senek . C en y  zmiżomje.
K om itetlu  d o  spiraw  bezudbocia;,. z p rze d - będzie s ię  dnia. 21 kivsjednia ir. to. o  godz. —  pdZERW fO NY K A P T U R E K " J e d -

W  idiruiu 6 ikwjetoia K em isja , złeżoniai z 
delegaitćiw (Kicmiiteitu (Glóiw/nego, Buidtowy 
Piomniika A. Mtekaewóciza w  Witonie pnof. 
L udom ira iSłejaidizińskiego i d r. iStiainiiisław.a 
Lorentiza, ioiraz izapnosizłcniyeb przez K o- 
(mitetl prof. Mlanjama Lailewictzłai i ,prof. 
Tadieiuma. B reyera dokonała iciględizcmi -wjy- 
koniamyicb dloitiyidhiczas ipnaic arii. nzezb. Hqn- 
nylka K u n y  przy  budow ie pcimlnliikia i  uzmała 
że wigzyistkie tenmikly eikreśLcone rtf um ow ie 
0Osta!łyT iprtzez p. K upę  dio-ttrtzyrmirinie.

Madća! piositlaci. 'wdeazicza około 2 m e- 
itirów i wysoki oiścd fwyikouany był iw ubiegłych 
miteisiąeaich w  gipsie, idbeicmie p. Kunia — 
przygotow uje meidted ipósltiaei w drzew ie — 
iwymiarów),. pirzewiidtziiamyclh w pncjekcde 
pom nika, ;t. j. 5 mctrówi 60 cm. Wedłulg 
tego toirewm-iaineigO' m odelu iwyfcojmamiy :bę- 
dżie odffiew fiiguiry w  brcmaie.

Z 12 płaislklairaeżb, k tó re  -adioibić 'będą 
cdkół pomeiiibai, p. :Ejun;a wyikionał już  — 
eześć, a. m ianow icie 4 górne  płastocinzeżby, 
□‘ajwiękezych wymiaidów (pirawie 3 m e try  
w ysokości) i 2 płaskorzeźby z części iśrod- 
-kawej c.-oikółu. Wlsizysitkie płaskouzeźbyi, — 
■przedstawiające seemy .z ..D-ziaidótw", w y- 
ikomąme .są in!aira.-z;ie w  igi|ps,ie, .a w  (irajbliż- 
Pizyrn czaisiie roizjpicctzlnlie ,s-ię 'wylkuiwtanie 
idh  w  granicie.

Komitet. G łóyniy Budowy P om nika  za- 
'Watrł um.cwę ,z fiirtmą „Czeżowekii ii Sltruig" 
rv| Waińsiziaiwće o  diceitsiwę czenwioimego igma- 
miitu n a  stopnie, padlsftiawę, ictolkół, p łasko ­
rzeźby i głowicę. Do budów y (pomnika u- 
żyłty będizie wyłącz}niie granit, krajioiwy z 
kamiemiołomówi, położe(n(y-dh w  pobliżu — 
Stacji Ikctejowej KDiestów na- W ełyniu. Grta-

— „M ARICA" — Katoniana1. 'Frizygote- 
iwamjia idio majbUiiższej p rem jeay  prtzierpiękniej 
eper-ettkii K alm ana jM airica" —  ddlbiegają 
końca. O pere tka  ita w  lopraiooiwlainiju reży- 
serskiem  M. T atrzańsk iego  ukaże s ię  ma 
początku przyszłego tyjgiod-niiia:. Nową. bo­
g a tą w ystaw ę prtzylg.oitowiują prtacoiwnie it©- 
altmailne pod! k ierunkiem  airt. rna-ł. J. H a- 
(wiryłkieWiiJcizja.

CO GRAJĄ W KINACH?
REWJA — Pod Twoją Obronę.
HOLLYWOOD —  Król to ja.
LUX — Ajda trojka!
CASINO — Włóczęga.
H E L IO S  —  w! Citenńu kmzyaa,
PIAN. —  W cienlki krzyża.
ŚWIATOWID — Quo Vadis

WYPADKI I KRADZIEŻE
— Taksówka rozbiła kiosk. W dniu 18 bm. 

przy zbiegu Zawalnej i Wielkiej Pohulanki — 
taksówka, prowadzona przez Łapina Stanisława 
(Rozbrat 32), będącego „pod gazem", najecha 
ła na kiosk, rozbijając go. Siedząca w  kiosku 
Zofja Filipowiczówna (Suwalska 5), doznała 
lekkich obrażeń. Łapina zatrzymano.

— NAJŚCIE NA MIESZKANIE I 
STRZAŁY. Wczoraj grupa osobników, z 
niejakim Michałem Kowalewskim na cze 
le, na podwórku domu Mai winy Sienkie- 
wiczowej przy ulicy Kalwaryjsldej 139, 
wszczęła bójkę z jej braćmi: Bolesławem 
Władysławem i Alfonsem, którzy zażą­
dali od napastników opuszczenia podwór 
ka. Jeden z napastników, Michał Kowa­
lewski rzucił się na Bolesława Sienkie­
wicza z nożem w ręku, co widząc Sien­
kiewicz, wydobył rewolwer i wystrzelił 
dwukrotnie w kierunku Kowalewskiego, 
raniąc go w ramię.

Kowalewskiego odwieziono do szpi­
tala św. Jakóba. Pozostałych napastni­
ków zatrzymano. Okazali się nimi: An­
toni Tereszko, Jan Zienkiewicz, Jan Ob- 
dziej, Wł. Jastrzębski oraz Jan Kowal.

— TERROR PIEKARSKI. Józef Lewin, za­
mieszkały przy ul. Zawalnej 60, zameldował 
policji, że do jego piekarni w targnął były pra­
cownik Stanisław Łukaszewicz, który dotkli­
wie pobił innego robotnika, Pawła Romalda 
(Konarskiego 36) i zmusił go do porzucenia 
pracy.

Sprawca został zatrzymany i osadzony w 
areszcie.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W mieszka­
niu swojem przy ulicy Nadleśnej 49, w zamia­
rze pozbawienia się życia, strzeliła sobie z re­
wolweru w okolicę piersi 21-letnia Marja Dzie- 
wiatmkówna.

Zawezwane Pogotowie Ratunkowe prze­
wiozło ją w stanie bardzo ciężkim do szpitala 
św. Jakóba.

— ROBOTNIK MIĘDZY WAGONAMI. — 
Na stacji Wilno Towarowa podczas pracy prze 
tokowej robotnik Juljan Genzel lat 48 doznał 
zgniecenia ręki. Genzła odwieziono do szpitala 
kolejowego.

Z POGRANICZA
— ROZMOWY GRANICZNE. Nia ip^

szozłągóllniyćh odfcilnlkaidh .gtrtatndictztayctL iwójie- 
wódlztlwla /wpllieńsikięgo ii moiwioigródizjkiego —  
'■otd)b|yły! się fpolHsfco -  scrwiiielcfcie fconfereaucje 
gumiiozuue ipuświęicfofriie (ntóljonnaicji igtruin- 
itów położomlytch w  ptaisl© gmnafozmjym ,i ^  
iiileutmitayiiri iSpuaiwfy t e  o o s ta iy  ptomyśUinle 
pnaoz (kiomsilsjie oibiu p a ń s tw  'aaMtwiiónie.

FoUoizu/miiemiiaj ite um ożliw iły zuiailęzie- 
mla ;priacy óklołp 300 Udbiaftmikom', ikitórę bę- 
'dą iza&uigażorwąnjji dk> p rą ę  aw'iąiza[ntych z 
medjiouaioją, ikftóne 'mzjpocziną. ,sdę wi piecrrw- 
szyieh 'dinlaicth majiai i plottlrtwiają dio 1 Olistc- 
(paidia u. Ib.

nllfi jsestt ju ż  wi 3 /4  iwjyidhibytty ii ja sac se  .w 
b ieżącym  m iasiąciu  będtziie ,pir!z0tumi)spoirtjo- 
r^famy djo Wątroząwty. Ogólrna iLosó igtnapiitu 
iw pomincMi wyinioisić ibędlaie w  o b ro b io n y m  
isŁatnie 65  m e tró w  sizróęiieamyidh.

— N a  fpostedizęaiiu Zatriządlu1 K o m ite tu  
G łów pego, k tó ro  'oidiby-iô  s ię  w  d n iu  31 imatr- 
cąj ir. te  pc-d1 iprizew*-otdlniiiclt'węm pretzosia gęn . 
^eligcro^Elkikigo, Ikicioiptoiwiąmo dk> Zanządlu 1 
- wy (bratnio Wdieeprazesem K om ilietu  ,p. W o je ­
w odę W ileńsk iego  Właidysłai Y |a Je szeao łta ,

— mm w  11 irfifr rriiwwiiiBiii ii iniiia  11 —m m

Z S A D 0 W
BRALI, LECZ NIE ODDAWALI.
Małe miasteczko Turgiele przeżyło swego 

rodzaju sensację, gdy pewnego dnia pod zarza 
tem sprzeniewierzenia publicznego grosza, zo­
stał pociągnięty do odpowiedzialności sądowej 
cały zarząd gminny. Rozprawa odbyła się w ła­
śnie wczoraj w Sądzie Okręgowym.

Ławę oskarżonych zajęli tym razem: P a ­
weł Aleksiuk wójt, jego zastępca Michał Atrasz 
kiewicz, rachmistrz Szymon Bulski oraz sek- 
westrator Józef Winceiowicz.

Głównym oskarżonym był sekwestrator, 
któremu zarzucało się przywłaszczenie pocho­
dzących z podatków 2.353 zŁ 71 gr. Zastępca 
wójta pobrał według brzmienia aktu oskarżenia 
od tegoż sekwestratora już tylko 420 zł., pie­
niędzy tych nie wpłacił do kasy gminnej. Pó- 
zatem bezpośrednio od płatników pobrał on 
114 zł. 97 gr., której to sumy również nie wpła­
cił do kasy, lecz zużytkował na własne potrze­
by. W ójt odpowiadał za brak dozoru w zała­
twianiu czynności urzędowych, a  rachmistrz za 
gmatwaninę w księgach, co łącznie przyczyniło 
się do ułatwienia malwersacyj.

Na wczorajszej rozprawie żaden z oskar 
żonych do inkryminowanego mu przestępstwa 
nie przyznał się. Każdy raczej wołał zwalać 
winę na drugiego, żaden atoli nie mógł wytłu­
maczyć faktu niedoboru 2.468 zł. w kasie. Na 
rozprawę powołano również cały szereg świad­
ków.

W wyniku rozpatrzenia całokształtu spra­
wy sąd skazał Wincułowicza na 2 lata, zaś At- 
raszkiewicza na 1 rok więzierila, które to kary 
zawiesił obu na przeciąg lat 5-ciu. Pozostałych 
oskarżonych z braków dowodów winy sąd u- 
niewinnil.

.MąglisKinatu .1 iziapmsizomyich 0 -etewlciiety 
sólb.

— Zamykanie Sklepów. W myśl obowiązu­
jącej ustawy przemysłowej, o każdem otwarciu 
lub zamknięciu jakiegokolwiek sklepu, zaliczo­
nego w ustawie do pojęcia uprawiania przemy­
słu, należy niezwłocznie zawiadamiać o tern wy 
dział przemysłowy magistratu. O ile przedsię­
biorcy, otwierający nowe sklepy, w większo­
ści wypadków o tem pamiętają, o tyle zamyka­
jący sklepy, przepisu tego, mimo niejednokrot­
nych przypomnień, nie przestrzegają, nie orjen

10.39 >w OJofeaiLu Z w iązku. W  sbboitę 22 hm . mia z tniaij^ięlkńfiiejEizybh baiśnli 'dizietcaęciylch 
odlbędizie się 'akademijna i  święeotme z  idkia- u k aże  s ię  (w /niied>z;iie(l!ę 23 lb. m . o  gx»djz. 12 
'zjiii óblchęidlu S-ilieicia ilsltoiienia Zwtiążku. w pioL po  -cenach izuiiżoaiyidh.

j m ' m m m m m m

Gorszące zajście w  Żyrow lcach
SŁONIM. PAT. — W  nocy z dnia 15 na Zajście to spowodowało zamieszanie i prze 

16 kwietnia, podczas nabożeństwa w cerkwi rwę w nabożeństwie. Odłamki szkła nikogo z 
tują się, że grozi im to z jednej strony poważną Prawoslawnej w żyrowicach, kilku nieznanych obecnych nie zraniły. Policja prowadzi w spra- 
karą, a z drugiej nie ustają przez to obowiązki, osobników wybiło 8 szyb. wie tego zajścia dochodzenie.
wynikające z faktu prowadzenia przemysłu.
Kara ta sięgać może 1000 zł., względnie 14 dni 
aresztu, albo też obydwóch tych kar łącznie, 
stosowanych w drodze administracyjnej.

R E JE S T R A C JA  R O W ER Ó W . W  GRODNO. Ministerstwo Opieki Społecznej Rozpoczęcie budowy nastąpi po sporządze- 
dlniiiu 18 b. im. wfytdlzaiał Itóomuinlilkialojjiniy ima- przyznało Państwowemu Zarządowi Drogowe- niu projektu budowy, który jest już na ukoń-
■giisteatu ̂  pnzyisńąpiif dio rojieisitmaicjii: mowie- mu w Grodnie zasiłek w wysokości 30.000 zł., czentu.
irówi. Rej^sIbnaiciJaj ipoitpwtai d o  po łow y  m a ja . na budowę drogi Kryniczna — Druskieniki. .
Fnzy  TOjieisttnaicji uiisiactzia. silę opllattę wi wyiso- 
ikośei 4 ;zł:o:lyc:hi. Dziietnlnlie irejeisltimcjie «titę 100 
Itocilefjni.yłdh miumerów.

_ ~  W O D A  N A  W IL JI . Z ipńiwadń >os(tiait- 
'nndh deazciziówi porciłcm. Wiiil-jj eoikioliwndk s ię  
p o d n ta ł .  R ów nież izlwięlklsizieaniJe piazdlomu iza- 
obsenwoiw!a|n)o w  'dopływ ach WlifLJl.

Budowa szosy Kryniczna—Druskipniki

Letni rozkład autobusów dalekobieżnych
GRODNO. W  dniu 21 kwietnia br. o godz. sprawie ustalenia rozkładów jazdy autobusów, 

10-tej w Starostwie Powiatowem w Grodnie kursujących na obszarach województwa biało- 
odbędzie się konferencja międzywojewódzka w stockiego, nowogródzkiego i wileńskiego.

Radjo wileńskie
CZWARTEK, DNIA 20 KWIETNIA 1933 R.

11.40: Przegląd prasy, kom. meteor, czas. 
12.10: Muzyka z płyt. 13.20: Komun, meteor. 
14.40: Program dzienny. 14.45: Weryści wło­
scy (płyty). 15.15: Giełdą rolnicza. 15.25: 
Komun. Akad. Koła Misyjnego. 15.50: Koncert 
dla młodzieży piosenki dziecinne Lipskiego, 
Mozarta. 16.25: Francuski. 16.40: „W izyta mi­
krofonu w zakładzie rentgenologicznym Kasy 
Chorych w Wilnie" — reportaż prowadzi Hali­
na Hohendlingerówna. 17.00: Utwory Jana 
Brahmsa (płyty). 17.40: Odczyt aktualny. 17.35 
Program na piątek 18.00: „Odrodzenie Państwa 
polskiego" — odczyt dla maturzystów. 18.20: 
Wiad. bieżące. 18.25: Odczytanie wierszy kon­
kursowych. 19.00: Codzienny odcinek powie­
ściowy. 19.10: Codzienne życie białoruskiego 
djabła" <— pogad. 19.30: Recytacje w wyk. 
Tadeusza Byrskiego. Utwory Jerzego Zagór­
skiego ze zbiorku „Ostrze mostu". 19.45: Pra­
sowy dziennik radjo wy. 20.00: Koncert, wiado­
mości sportowe, dodatek do pras. dziennika 
radj., d. c. koncertu. 21.30: Słuchowisko. 22.15: 
Muzyka taneczna. 22.53: Komun, meteor. 23.00 
Retransmisja stacji zagranicznej.

O fia ry
— Sprostowanie. Zamiast powinszowań i 

życzeń świątecznych Pułk. Stachietwicz Wacław
a nie Hackiewicz na bezrobotnych.

Jan Falewicz emeryt na bezrobotnych.

WYJĄTKOWA PARA KOCHANKÓW
(2 6 -ta to  subjeikti tslkil)eipotw|y P iotr, Jamiu- 

isjakajefwiciz m ią ł fcoahamikię iniie)jatką Bairhatrę 
(MńudJryikiórwtnę.

Miodlai jestacze idiziewłozym aciziko'Hwiieik 
■wdediziaJła ,ae Jamiusńkierwtez m a  iżoaię 
z^ońlzałaj sdę maj iblldisze 0  fnarm piotżyicAe i  saa*- 
mdielsBdkB̂ ai iwie rwispódiniie (wiytnaijętieaii m iesz - 
Ikałmiru.

SzteBęście altodi ńrwiadio Ikrótiba
PeiAjnego anaiziu. isulbjeiktt mdjpociziyiwiagąc 

Opo całodctenniej- pmaęy w) łóżtklu pocizjulł mia- 
gtte ma aw ąj ńwiainzy btejbesmie dizdałanie j a ­
k ie g o ś  ipłjnnm. B y ł itk) fwiltlryoiliej, k tó ry m  ob- 
1'affa go  .piodkazaB sfatu' MatnidtryfkjówtniaL.

■Wbzfoiraij oidlbjyłia s ię  w łaśnde iroapcrawa 
;wi t e j  ąpma/wie w\ Sądlziie Oikręgioiwym.

N a  ipyttauiie prizewiodjaiiiCKąciegło -01 prtzy- 
czypy; itiafe hmtaJtouegio (posfępoiwanda oslkar 
żsotnla opołwlLeidiziiaia eo  miaisitępiuij®- K cc h a ła  
go  (ieigz mię izmiosiła awatottur, któire robiih-i 
je j piraiwiolwrita, żjoma. Ajwamltury t e  m ia ły  
ju ż  nzekomjo .dopTOwiadlziić dio zeriwamiia,, J a -  
mfuisizlk.tewta *dhieiał j ą  partzuciić, ipositamiotwd- 
łai ,pir0 e!zltio popeiłńić isaimiohójtsróo ,i mlafwet 
k u p a ła  w  ty m  ce lu  pewjnią. tiflioiść wahryioteju.

— Dflaeżejgo talkjim mazdę lOEikairżoua 
o b la ła  oaim Jainuisizlkiewiiiciza ? —  pada. pytla- 
imhe przewodindiazącieigio.

— Kied'y snamyiśiiiam sdę, że ta k  będtzde 
tepdej.

— Jak to i?
— Pinzecież i  (talk m o g liśm y  jestzeze 

żyć majzem.
I  iraeazyrwiiseiie,. Ofbeaniie j a k  s;ię o k a ­

zało 'zesiz(p€ieo)n|y iw loktróttruy: sposób  tmęż-
‘Gziywma iwiróaił .d/o koidhiainkl i  ż y ją  razem  a 
nalwieit m a ją  dziecko.

G dy zeznuaje JaJniuisizJkiewiiciz p a d a  izm»o- 
wiu pyitaJniie z za s to łu  isędfeiawsikięgo,.

—  Cizy św iadek iniie olba/wiia się, że os- 
ikarizsotnla zechice gio ijleisizicize k iedykolw iek 
■olbilać ?

—  Myślę, że ju ż  te raz  tego mię izirob i 
— pmzyozjem (O:d(pow,iadlając ofiara, iwyją),- 
boiwiej miłości, ispclglądlai ma tooichamikę. — 
T a  m a  m inę 1 obojętną. Być może, że mie 
poicShwiafliiiła w tej. dhiwnfldi 'optym izm u św iad­
ka.

S ąd  p o  k r ó tk ie j  iniamadizie tskaizalł Mam- 
dryków łnę mą dlwia lalta wlięziiemia. jaaiwilesiaa- 
ją q  jedńociześmie (wyOnamainiiie itoairy ma —  
pmzectią|g> lait pięcafiL

----------- 0O0-----------

N A  F IL M O W E J T A lM IE
„POD TWOJĄ OBRONĘ" — „REWJA"

Młody lotnik (Brodzisz) po skończeniu 
szkoły wojskowej pracuje nad swyrn wynalaz­
kiem. Jego narzeczona (Bogda) wraz z matką 
(Trapszo) przeżywają chwile trwogi za każ­
dym razem, gdy lotnikowi grozi niebezpieczeń­
stwo. Lecz burze i wiatry potrafi on pokonać.

Gorzej, gdy jakieś ciemne typy zaczynają 
nastawać na jego życie. W czasie popisów lot ­
nik spada, bo aparat został przez tajemniczą 
rękę uszkodzony. Po wypadku lotnik stracił 
władzę w nogach. Narzeczona chcąc go rato­
wać, jedzie razem z nim do Częstochowy i 
tu w gorącej modlitwie otrzymuje łaskę — u- 
zdrowienie.

Temat filmu jest dobry. Wykonanie ma 
swoje plusy i minusy.

Plusy: porzucenie dotychczasowego sza­
blonu, dość śmiałe wyzyskanie motywu religij­
nego, a co za tem idzie postawienie filmu na 
mocnej podstawie moralnej. To jest duży plus, 
jeżeli się uwzględni usunięcie wszelkiego ero­
tyzmu i innych tanich efektów kasowo-rekla- 
mowych.

Obok plusów, jak się rzekło i minusy. C a­
la pierwsza część filmu jest rozwlekła, nudna 
nawet. W djalogach — teatr i teatr z patosem 
1 gestem niefilmowym.

Technicznie djalogi są słabe — brzmią nie­
wyraźnie ' zacn-rają się.

Montaż polega na zastosowaniu obecności 
dwóch akcyj. Niektóre przejścia są niezbyt 
udane.

W ykonawcy robią dużo, więcej nawet niż 
wyszło od reżysera (Puchalski).

Najlepszy w obrazie jest reportaż z uro­
czystości Jasnogórskich (wyk. W ywerka).

Tad. C.



j r o
!P<o ^baida/mki WBtąySrtflciJdfcL św iiadków  i  — 2ŁA.BflEB2ME5Q27YLiI (SIĘ 'KĄ DŁTJiŻ- 

wirjyetł.udhaiLiai p azern a  AjBeania pńoikMnaltońa p. (SSZ3Y CZAS. [W (nfotcyi 16  ib. m . Oriddly p . 
Plawtailca, otbrtuńciy B łedhm anów m y p . m ee. Gbofwtańslki lilsrtsdiuoaz odpocsyw^aJt jaik m*ai- 
KĄplama a  Wiilraa i  c&raońcry Betrezjaw^kli©- Heipiej z  ipawtadłu śwriąt, ijtajkiiś oprtyisadk —  
g o , Liibes i  Płotjklimja jk  aneG. Pimsttiembcffig®, potdikąpał sdJę d o  ibomórlkii i  tsfkmdił sŁomdmę 
S ąd  Ofkraęgowy iwjydiaft jwjyirolk, stoaisniją^cy o  i  tdjwta słoge siadła wjamtio®c<i 100 bŁ

— ZAPISY NA CZŁONKÓW ZL O. K. ^aniżojDiyłch Wagraorct, Batedhnnam i Banamow —CZY 2AUT PUlAjKA — CZY GŁUPI 
Z. Zapasy na, członków Koła GiOdzieiiEflde- e te g o  po 6 Jjaifc w ięzienia każdteigo, Zpibeti^ WIWAT. W dJnotu 16 >b. mu. około (giodiz. 20 
gio Zisiiądkiui Obrcraiy 'Krosów; Zadbodinich bryma na 4 1. więziienia^ LPłaUkina na' 1 .ndk jjafldś osdbtniiik, ipróeóholdiaąjo ^odiniteiean o- 
odjbrywłają. się w Sdkrertairjacio Koła Oforę- wlięzieniai, Libas i Baretaowiśkiego zaś Sąd footo mi^dkjainiia Postanorpwa JndJelia —  
gctwęgo Ziw). Frac. Umysł. Adan. Wicj^k. — uniewiininil piizy /ul. GirŁej 32 , iwjyisltfnaeliił iz rawtoiltwem
(iklM) wOrossaviia“) ocdlziemme za <wp-ąt- — KPADZIEi2 NACZYŃ [KUCHEN- prtzez otao dk> miifeiszikaiiia. Na sizozęściie —
feiem, (niedziel i świiąt od! godz. 18 — 20-toj. ^YCH. — Ze śkiadzilku Wlajnoenblatla El- n ikt poszikodiofwiainy miite sosltał.

Wafllne zebratniie lozłonkóiw Koła odbę- ja^tza, zaora.. przy ail. Rydza Śmigłego 4 , — TO iSTĘJ BA|WlIiL IW dniu 17 !b. m.
(Me się w ctaki 27 b. m. na (którem zoSta- sflcraidlzniodKe aosftały nateEyndia kuchenne, na podwórzu,* idfonuu N r. 36 ptnzy rajL Żwdirki 
tntre /wybrany Zarząd Zwiiądku, fw&Jnteści dkoło 600 rft. Jak snę tokacaało, pod/ctaafs odbywaoąoegio się twęsetliai wtaj-

— WIECZÓR A R T Y S T Y C22NY. W dSn. spraaw/cą 'kradzieży był 33watn(crw Je/rwy', fctó- sfcoiwi) z 20 ,p. a. (p.to mzuicilii fanzy petiairtdy, 
27 b. m. io gadlz. 8.30 w  Teafarize Miejskim ręgo iprzyfarizyamły rwładze poBcyjnę i  o- które eksplddugąe wywlcM y sitaą dełtona- 
  wiMkirkanteOnt 'artystyczny rai wykona- deforały nmi skradzione mzeazy. Iwanow do Óję* Póza stmadhem rnjic snę rade stlało .
,mu programu Hanki 'Onjcnówray — iulaj- doikcmanej kradzieży ^przyanał się. 
znafeomitistziej ipieśnnarki ipofflsikiej. — ZABoJlSTWO. — W niedzielę ma

W ‘praoigramiie 20 niajipdęknieijsizych (pio- nlfiicy Pcddinjetj zaisteeleay aosttaił sierżant 
semiek a r îaisinege repertuaru. 81 pip. K apa AKbin. Nieznany dotychczas

Bilety 'do nabycia w księgami1 Iber- sprlawica, et/rzefliił db Kaj/ty [przesz okno, ,1 
^ e g o .  zbiegł w  radewiadcmym kierumku. Doóho-

 UROCZYSTY OBIAD DIA. iSiZEJRE- ószonie w  _ oprawie zafcójsrtUtai prowadizą

-  BÓJKI NA WSI NIE USTAJĄ. -  
Gminie Żydctwlsikiej urudh'oaniła na cza®— Onlegdaj na tle porachunków bsobistyeli ; y^ 0^ 6*111 Sądtu (kyjdmaego
św iąt Wielkaraiotaiiiych dla szereg, wyzna- N°®tał póbitty Jmiê zikajrLiec! wsi- Scanmy; w  izoSifcał skazany z arii. 156 K. K,
niia Mo>jtżeszo<wego tut. garnizonu kuchnię Siergiejctzyk Józef przez MaHewdeza 'Piotra na 3 am ^iące więzienia Jan Kosialk,  ̂ ze 
rytualną. W ubiegły wtorek, w ostatni Maflewicz w  bestjalssfci sposób uderzył AjnlaĜ n gm* dókudowisfciej ,pow 'iidz- 
(Meń śwfiąt Komiisja nrzą/dziła peże;gna!Hny spdre raizy Sierigriejczylkai 2-fcg girą w igło- ^  Mtportbwiatnjie dlcitek podlburza-
oibiaĄ na 'kftóry przybyli! przedlStawicMe wę, cd-ęsko go- raniąc. .jącyoh łudinosc dlo niepłacenia ipodatków.
władiz wojskowych iw > osobach szefa sztabu — WTDOCZNIE MIAŁ 2ZAALAŁO NA ~  SYMULOWANY" NAPAD. Na po- 
DOK m  (puł. Perkowięzai 1 koanendalnlta ŚWIĘTA. Nieznani losobtaliicy uważając w i- ^^runku P. (P. w  Radundu niejaki Józef 
miasta płk. Adamowicza. docznie że aa majło miefli iWódleczki raia, świę- r̂ rtof(̂ 1 PusiiawKxry' igm. raduńsfciej

W im ieniu Gminy 2ydcrwjsfciej- do zebra- /fea idbśtałi ;się db skleptu prtzy ufl. W itoldo- IQPK̂ v'i'e|dfeil-â  'że mi nocy- z 12 na 13 bv mj. — 
nych przemówtiił -preszes Gminy p. Trpp. — wej 8, w łaściciela -Berkowliezia Józefa' i ,dio êig!o (raifeszl̂ ania mjtiatrignęł-o rzekome 3 
Kryński i  p. -Dawid Draiznik, którzy w  prze 'SfcradOi wódek fma ogólną sumę 50 zł. Po- izam'ais(kówianydh ■otsclbDflfców, iktórzy po 
m ówieniach ism jych mizym^ali żołnierzy do szkodomtany zameflidowiał to ftem na poste- ze stolika 70 zl. i  poturłbow^a-
pracy dla -dobra Ojczyzny. runku P. P^ który tępiicd^ii alkoholu po- l(̂ amo,WIIik}ów- uciekli iszolsą, prbwla-

W imdendiu p. dlcwódlcy Okręgu Ktorpru- aaukuje. dlzącą iz Radluniia do Ejszyszek. Jeden z
su i- w im ieniu włatsnem przemówił p. pułk. —PRZZEiJECHANIE. HoDominia Józef ailatPias n̂l̂ tóiw uzbrojony był jakoby iw re-
dypl. Perkowięz. zam. przy ul. Krzyżaki, tzsameflidtował — o 'wjo0̂ f r’ ^ ^  !nlólŹL

W im ieniu - szeregowych przemówił je- przejechaniu autem aisen/izaicyjnem Mo- k iŵ rnn . zarządzonego dodhodzentia, 
dten z rekrutowi, dziękując Komifsji za jej Poza Aleksandra. ®twperld!zono, że żadtnego napadu nie było.
opiekę nad żoiłndierzami. Minno, iż saanoehód jako ‘ciężarowy po- 'Wszystko :zmyślił„ a  bo w  icelu zwró

— PROCES KOMMNISTYC&NY. Dnia siadął dłużą rwagę, Hołowadia- dłoznał -lekkich I  sobie uzy-
12 kwietnia Sąd Okręgowy pod1 przewodnio uszfeodbeń ciała .

Ostrobramska 5 K I N O R E W J A Ostrobramska ff

P O D
CHLUBA POLSKIEJ PRODUKCJI

T W O | A  O B R O N Ę
RAMAT POLSKIEGO LOTNIKA

T B

DRAMAT
BRODZISZ — BOGDA — WALTER — TRAPSZO — SAMBORSKI — UNDORFÓWNA. Najnowsze — Najwspanialsze — N a jp ięk n k ^  
Najnowsze — Najwspanialsze —Najpiękniejsze—* Polskie — Arcydzieło — Filmowe!; Początek o godz. 4-ej., w niedziele i święta «  g o  

________  dz. 2-ej. Bilety honorowe i bezpłatne bez- względnie nieważne aż do odwołania.

PAN i 
HELIOS

SPIESZCIE UJRZEĆ, DZIŚ OSTATNI DZIEn ! Monumentalne arcydzieło o rekordowem powodzeniu

W C I E N I U  K R Z Y Ż A
(ZAGŁADA RZYMU) 

realizacji króla reżyserów Cecila B. de M3łe‘a.

PAN W krótce film ze współczesnego Egiptu

M U M J A  (GRZESZNA MIŁOŚĆ EGIPSKIEGO KAPŁANA). 
W roli mumji wskrzeszonej do życia mistrz maski BORYS KARLOFF.

Ostatni dzień!
Gigantyczne dźwiękowo - śpiewne arcydzieło wszechświatowej sławy! Największy baryton świata, znany z  f i ­

rnu „Pieśniarz Gór“ LAWRENCE T1BBETT.
Przepiękna blondynka ROLAND YONG w su per-szlagierze p.t

H f (Zp,eśni ąnaustach>
t *  9a* I p U M i  Murzyński śpiew —1 murzyńska muzyka.

Nad program! Niespodzianka!!! Przepiękny dodatek Fox‘a „DAR POMORZA44. Pocz. seans, od godz. 1 3 .

E K S T A Z A
Składajcie fanty na loterię dla bezrobotaych

i t i i i io
tw em  rw^toetpre23esia p. Hnynifiwlicza ,i 'ptrzy 
udziale  sędziów  M erilęgo >i T ołtoczk i irotzpa- 
trayiw-ał ąprawfę YEondlulchia W a g o ara , T a ­
m a ry  Bledhimlainiówliiy, K cn is tan teg o  Batra- 
nowiśktego, Sałomciala Bett^ziuńskiiego, E -  
mamiudlia 'Płotikmia,, F ę jg i  Libes-^Bamias i 
Zylfoędbeclyiua Hirasza:, -oisikajużaiiych o  to, że
raiałeżąic do pairtiji- ikemun -istyczaiej, protwta- _ URZĘDOW A. W iduiu 18 ib.. m . p.
óteilti diziiałailiniośó w yw rotuw ą raia teremię m. 'wjojowoda p rzy ją ł p. Ikura/toraa W iteńsikiago 
Witeta i. GrOidlniaj. Wiraia' poszczególnych o- Okręgu -Sżkoiluegto p. SzefLągewisikiego. 
sfcairżoniyah po lega in.a tern, że W agner, W^dlniiu 19 b. m. p. wiojeiwtoda p rsy ją l
BSechmain! 'i Zyłberbryin. .prtzyibyli z  Wilinia P- Banskitego, dlyrrdktora giorain. państw . ;.v 
do Grodua. ; B leehm art w celu dbjęcfiia o- Nowogrodlkju; p. Janiczukowiczia w  isjpria- 
bow^iążkói^i selkretairza O. K . p a r t j i  koemu- lw|i® Zfwiiązikiu Akadleiniifkówi fwiojtewi. oniowto- 
rListiycznieJ Blechmarai — iraiitirufctorśki i gródżkiego i p. Dudizinsikjiego iWlacławia — 
Z ylberbryn  jako tiechmitozny kierow nik te j -  w et.
że pamtji. Konstaraity Bararafow^akM działiał ZAM IAST ŻYCZEŃ ŚW IĄ TECZN Y CH
we wsi siwoijej ja k ^  'dlziiałaez komunistytcz- D A T K I N A  RZECZ B h^R O B O T N Y O H . 
ny, gdżie podburzał ^lieśniaków  ,przeciw ko Zamiasti niezfliożoinych styczeń świąteczJnych 
kom asacji. R eszta oskarżanych  B erezow ski złożyli ma rzecz (bezrobatraiych: p. prezes 
siki, Lilbes i  Ptoitkin poidlają s ię  jak o  nale- S. O. fw Nowogiródlku tH. Miuraisiziko —  10

tkalnia izezwidlenia n a  posiiadiatmie broni, 
gdjyż ,siv\toje aaibięga w  ty m  k ie ru n k u  m ógł­
b y  motywcfwiać iniedlaiw/nym ,^napaid(em,<4 — 
Z tych sam ych zapewne iwglgilędów Troeki 
lopowiaidall io Innem  — irównież 'zmyślonem 
— u:dłowara.'iu ogtrabienffia' go  iw Lidzie..

Sprzedaję DRUT KOLCZASTY
na ogrodzenia

Z. Kessler ""7;,“ *19
W ysyhm także na zamówienia

Maszyny do szycia
Firmy SINGER, 

oryginalne amerykańskie rekonstrnowaae

ZYGMUNT NAGR0DZKI
Wilnc, Zawal?ia 11-a.

Ż ą d a j c i e  c e n n i k ó w

Lecznica I M . Itow. Psi. laeiiarij
W ilno , u l. W SIeAsko 28, tel. 846 

Lekarze specjaliści przyjmują od 10—2 
GABINET RENTGEN ELEKTROLECZNICZY 

(kwarc. Solax, Djatermija) 
czynny od 11 — 6 popołudnia 

Opłata za utrzymanie i wszelkie zabiegi 
lekarskie f rentgen, została obniżona.

Zyffiberyrai .oświadczają, że p rzy jech a li 
Gucdinla w  celu posizukitwarata ipraaęy. B ara ­
now ski ośwfiaidksza-, że p rzy jechał dło Girod- 
■n!a dila zaikupu ogórków i słotatny, Beneaow- 
siki niie p rz y  zna jie s ię  d'o rwiray, gdyż h ie

i N i r a ^ i c b

S P O R T
MŁODZIEŻ SZKOLNA W  KLUBACH.

żacy  d o  idyzmiaiuia mOjżeiazowego, a  re sz ta  zł., p. N ac ze ln ik  W y dzia łu  Z. S zczep ań sk i fy;« t r u l v ° Q n Y naj wy2g zfi w P9lsce ma" 
zaś  jafleo *  -  5 * .  p . G . 8 r f .  &  u T
przjyt2m ają, p rzy czem  W iągner, B lech m an  i ^  r i B nieciekawe.

Nie można tego powiedzieć o ostatnich o- 
bradach, z uwagi na poruszoną kwestję udziału 
młodzieży szkolnej w pracach klubów sporto­
wych.

_   W trakcie obrad wiceprzewodniczący Ra-
. . ttr . i. .. . . —  N O W Y  KIEROIWINTK K O M IS A R - dy Naukowej Wych. Fiz gener dr RouDDert

o n  ukteield W agm arow t : j e -  j AT U . -  Ki«rW vm lkiem  fcoauisanjaita P P . poruszy! d o ^ o s ^  sprawę S s t a t e c z n e i  o 7 e -
gozrróia', ;pnlzyoziem. o b o je  n ie  wa-edzneli, kum z o s ta ł m ianiow tany podkom isairz J a s iń sk i,  ki lekarskiej i wynikających stąd szkód i nie-
jesit W agnter. MnliiejjWięcej ta k ie  siame os- ą̂ -t/ór/y ju ż  p rz y b y ł i  o b ją ł u rzęd o w an ie . bezpieczeństw dla młodzieży w klubach. W
wtiadezeniia ś k ła d ^ ją  pozostaJli o sk a rż en i. a t a  roo ^,nhv on  ik ^  sprawie zakazu Ministerstwa, wzbraniającego

O skarżen i, z k tó ry c h  itirzjej: Barezcrw- i ? ?  ^  ^  * “ • młodzieży należenia do klubów sportowych,
P ło tk in  :i Lirtes pełmdiB obaw iądki łączna- ® ^  ISa?ł ^ g a s t r a t u  odlbędzaie gen. Rouppert powołał się na fatalną atmosfe
ków  p a r t j l  kom untsrtycznej !QrganJnzacyjne o b r a n i e  ;wi sp ra w ie  o b -  rę moralną, w klubach panującą, na zupełny

W  s p ra w ie  t e j  żb a d an o  p o n a d  20 -to  dho<M 3 ^ °  M a^ ‘ ^  wychowawczych w klubach,
śwtiaidlkówL Ś w iadkow ie ośkatrżenia dość —  W IE C  PRZECIDWINIEMIIEOKI. ^  oraz na artykuły z prasy sportowej, ilustrują-

szczegółowo -zeznali o femlkejadh odka-nżo- g g n a S  f  'BeAr  c?e i S w ^ ^ ^ u j ą c ^ ^ D ^ t o ^ t o s l l n t i 0^
njych: W agnera, Blechmaraa, B aranow sk ie  ‘BBW R iz irantcjatyiwy SdkrótiarrjaJtu B B W R  nie uiegTią zmianie — dopóty trudno bedzie o 
go i  Zyfflberbryna. odlbyło s ię  ^ebrtanlie oulganiizaicyjne tw —  pozyskanie młodzieży szkolnej dla klubów. ŚWIAT 1 ŻYCIE Nr. 4, zarys encyklopedy-

Oały szereg świadków? odwodęwyoh ize- -sprawie urządizjenia w iecu iptrzecawniiiemiec- O ile wszyscy mówcy zabierający głoś w czny d,a młodzieży (Nakład S. A. Książnica — 
zmaje o lo ja lnośc i osikarżomego Berezłow- kiego. dyskusji, całkowicie podzielili opinję gen. A+lasV
sfcilego. Śwfiiadiek, opiekun społeczny zezna- Zebranie izagaił kiebownifc sekm tiarja.tu Roupperta odnośnie opieki lekarskiej, o tyle 
je , że (zebrał po trzebną kw otę P a  wybudo- HBW1R p. Głąbdk, k tó ry  poiralformawał ,™ ,z“ la« i ^ L eżJ  Szkolnej do kIu“
w anie  kiiośku dila Lifbes.

> »Tf'f TTI fffTTfTTYTf ttfy fĘ ftffy y fy f ff  f f  f f f f  f f
Dźwiękowe Kino „APOLLO44 

Dominikaaska nr. 26.

Parcelacja maj.

La nawarów
J fB y  i  ' ogrodniczo - budowlane

a ® « Ł 3 » i f  S Ł  .  nad leziorem, rozmaitej wielkofcl.
K c m u a ik a c ja  p o c ią g a m i i a u to b u s e m  co  g o d z in ę .
Warunki kupna; część pożyczką długoterminową, 

reszta ratami miesięcznemu

Cena on  soo z ło ty c h  za  d z ia łk ę .
IN F O R M A C JE :

w Wilnie: Pierwsza Wileńska Spółka Parceiacyjna,
ul, Mickiewicza 4, m. 2,

w maj. Landwarńw: Zarząd Dóbr.

O B W I E S Z C Z E N I E
Koanomiilc Sądlu G rodzk iego  w W ikide 

X  irewliru aamiiesizikaiiy parzy u l. AYiiw^iśkie-- 
go  N r. 6  on. 28 raja zasadlzie aH . 602 K. F . 
Cyrw., logłaiszsa, że  d n ia  27 kw-ietnia 1933 
r. lodź igodż. 10 Brama, w  -domu p rz y  Haalfca 
MiOiutwiłłowielkim N r. 11, .cdbędlzie ^ ię  =la»y- 
'fcacjia iruiclhiotm-cMŚci' 'slktajdiającydh sdę a  m ebli 
i urządlzenśa miiastzkainiowego losziacjawa- 
infyictłi n a  930 zł. —  g r .

iSpis d isiza-cuinjek tiaikowTyich ip rze jrsany  
b y ć  mioże iw d n iu  łiiicyitiaicjł.

KiOmo.rn.ik Bądowy J&rzy F iedk rj

f i Ą D A iC t S
^  we wszystkich aptekach
M  składach aptecznych znane 
g T  irodka od odcisków

!
i  Prow. A. PAKA.

popiERAJcii Lgicarze
L.0.P.P

PRZEPR0WA0ZKI: SŁJTSSK«.rS
chow o uskoteczn ia  E tffflE llfffll IffICIftfl * b. prac. Stacji 
Biaro Transportowe „ŁUuriU llJA IIUlllA M iejskiej w Wil­
nie , u l D o m ln ik a A sk a  Nr. 17 5  t e le f o n  987 , jak rów nież za ­
łatwi* w sze lk ie  c zy n n o śc i i zlecenia w zakres ekspedycji 

i transportów  w chodzące.

obecmjyidh o  loejlu izebraaimiia i raaptropcraloiwjał c I!?' dyskusję, w któicj

Wielki program Świąteczny
Egzotyczny fim , pochodzący z wyspy Kuby.

Hawanny kwiat
TIBBETT i LUPĘ VELEZ. 

W STĘP 49 GROSZY.

Atlas).
Zeszyt ten zawiera, jak wszystkie numery 

dotychczasowe, bogatą i urozmaiconą treść. 
Obok artykułów historycznych, takich, jak 

_  . .  , u głos zabierało szereg mówców: ' W wyniku »Ateny“ J- Parandowskiego i „Babilonji44 A.
iwytbor pcizewlodniiiciząGegio twj o s o t e  p. bur- d y s k u s j i  zapadła niezmiernie doniosła uchwa- Hertzówny, zeszyt ten zawiera cały szereg me- 
mdstinza Jammuil!sifci>ogo. ja> idąca po iinj,j pneemówień gen. Roupperta zmiemie interesujących artykułów przyrodm-

P o  dSejbaitalch rmchfWfaillGiiiiO ulrtządlziić wjjeo i dyr. Państw. Urz. W. F. płk. Kilińskiego, a czy.ch> wprowadzających czytelnika w najważ- 
-w dtaiilu 23 Ib. m . o  gadż. 13-(tej tnia ipłaiou zgłoszona przez dr. Orłowicza. Uchwała ’ ta niejsze zagadnienia nauki współczesnej.
S tra ż y  Pożatntiled brzmi: Liczne artykuły geograficzne uzupełn ia j

D o k ó w ^ p ó ^ o T y c h ^ u w a fa T p o  ” ” 7
™  p .p t a m - t a  I ^ a  ^ sz k o li  ‘̂ do klubów ^Iportofyćh. 8°. „Azja Przednia" prof. dr. St. piwlowskiego,
Ja ism o w ^ to g o , ataraoisamę N eu g e b au o m - Zebranie uchwala zwrócić się do władz szkol- o™  „Bagna44 dr. H. Gałtoną) są ciekawą pro- 
w ą, D r. ir iraltlo, Poal€<dkiiiejgó, BecTrilkia, nych z propozycją zezwolenia młodzieży na bą syntetycznego ujęcia wielkich zagadnień 
tzryigzoraia Wóltmiamia, Ja m o k ię g o , Bułdłre- należenie do klubów sportowych z tern, że geograficznych.
■wiiioza, (Salkia' i Roszlcżyjkja. , związki sportowe uzyskają od władz szkolnych Artykuł „Autorytet14 Adama Grzymały-

—  U L O T N IŁ  -SIĘ P O R T F iE L  P  iS ta- odpowiednie wytyczne i w myśl ich — stwo Siedleckiego o wyraźnym charakterze dydakty-
nisłajwioziyik Gaóriyel poBoSbamuł m -  rz? «[aru,,ki ta7 e’ które dadzą 6warancie ra'  czno-wychowawczym zamyka ten interesujący

cionalneeo wychowania soortowepo młodzieży zeszyt.
zawsze, zeszyt zdobią liczne, starannie

Wileńskie Koncesjonowane

K ursy Samochodowe 
i motocyklowe

Zapisy i informacje zauł. Bernardyński 8 ^  godz. 
10 — 13 i 16 — 20

Dr.Ginsberg
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meble. Jjgicliońska 6 — 
22.

a/ y*

Lokali
f iw f f  f  f  f  f  f
M I E S Z K A N I E

6 cio pokojowe lak -a- 
sowe. — T*mże si :p 

Jrontow y. M ckiewiczo
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Upajające melodje! Egzotyczne tańce! Emocjo­
nująca treść! Żywiołowy humor! Koncertowa
gra! Koncert rumby! Pocz. seansów o godz. —- cjonaInego wychowania sportowego młodzieży zeszyt.
2, 4. 6, 8 ,J _  ,0.15. W j £  gL LAWRENCE =  -  k' ^ 4  /wiązek. Zwitków s f f i  ,  W  z

T a n i o
paritfed, w  ikltióryan iO(pax)ciz dJoikumenttaw — poszczególne związki państwowe opracują pro- dobrane i wykonane ilustracje siatkowe na o- 
lamajdówiało s ię  180 «żł. gatowfeą, a  g d y  iSjpio- gram pedagogiczny w odniesieniu do młodzie- sobnych tablicach, oraz liczne rysunki piórko- 
isrtraze^ł ®ię i iwtrócił, [pOTjtifólni ju ż  n ie  fbyio. ży szkolnej w klubach. we w tekście.

Domek z placem obszaru 1500 sążni kw. uroczo położony ną 
Sołtaniszkach do sprzedania. Las sosnowy. Miejscowość sło­

neczna. Wiadomość w  Adm. „Słowa44.

KURSY KROJU,
szycia i robót ręcz­
nych. Królewska 5 —
11. Nauka solidńa za 
dostępną opłatą.

WANDA N. DOBACZEWSKA.
eaca
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simowicz o coś molestował pannę W ołło- mi, co szkliły się srebrzyście w bruzdach wlókł się coraz wolniej... Zonia, w pew- — Nie
wiczównę. Potem komendant podszedł do i w dołkach. Słońce już utonęło w męt- nej chwili, spojrzała na zegarek i zanie- skiem.
Kazi, by się pożegnać. Na mgnienie po- nych oparach i ciągnął wilgotny suro- pokoiła się: ....................  —
czuła, jak jej rękę obejmuje i ściska go- wy chłód przedwieczorny. Zonia, mimo —  Mój Boże, jak już późno! A ojciec wiek sz
rąca, twarda dłoń. Potem stuknęły drzwi kożucha zziębła bardzo prędko, więc, od- tam czeka! chmurz

Musiał podziękować i zgodzić się do Żołądzia ustami i oczami, wdzięczyła i głosy jęły dochodzić przez ściany, stłu ruchowo, przytuliła się do ciepłego mę- żołądź przechylił się naprzód i
tembardziej, że sam potrzebował zoba- się, nawet trzepotała odrobinę. mione i niewyraźne. Kazia wyskoczyła skiego ramienia, które miała tuż przy so- rzał w oczy dziewczynie,
czyć się prezesem Wołłowiczem, a za- —  Nie, nie. Ja chcę jechać bryczką, na ganek. Tu zobaczyła, jak Baranowski bie. żołądż nie śmiał drgnąć, bo nie wie- —  źle tu pani? na tej bryczce?
prosiny do Lipni cenił ogromnie. Przytem Mogę przecie okryć się czemkolwiek. boryka się z koniem, a Józek Żołądź otu- dział, czy to przytulenie wynikło przy-
Zonia skorzystała z pierwszej sposobno- Panna Kazia pożyczy mi kocyka, dobrze? la nogi panny z Lipni Arasimowiczowym padkiem, czy naumyślnie. Bał się okazać 
ści, by mu powiedzieć zcicha: —  Ja nie mam kocyka do pożyczania, kożuchem. Otula długo, starannie, sta- zbyt pochopnym i bał się okazać zbyt

—  Ja przepraszam za natrętne wtarg* —  obcięła Kazia tak twardo, że wszyscy nowczo zadługo.. Panna z Lipni pochyla opieszałym. Pomimo, że sympatja wzaje-
nięcie. Już znacznie ochłodło... nie chcia- spojrzeli na nią, —  zdumieni. się ku niemu i mówi coś z wielkiem oży- mna nawiązała się międży nimi, już od
łam czekać na ganku.... Czyby panowie —  Już chiba ja cości doradza, —  ura- wieniem... on patrzy ku niej z dołu w gó- dość dawna, pomimo, że Zonia okazywa­
nie mogli dalej —  przy mnie? tował sytuację Arasimowicz i wyszedł, rę i ma coś takiego w oczach... coś ta- ła mu ją bardzo wyraźnie, Żołądź nie

—  Pani nie może być natrętną... ni- by wrócić po chwili, z baranim kożuchem kiego w oczach.. mógł dotąd wyzbyć się, wobec panny z
gdy. Pani obecność jest zawsze pożąda- w ręku. Ruszyli. Kazia Sorokówna stała teraz Lipni, pewnego onieśmielenia i skrępo-
ną.. Zresztą myśmy już skończyli, może- —  To właśnie! teraz mi pani nie zmar pośrodku pustego podwórza. Dzwoniec wania. Imponowała mu swoją kulturą, __  ^
my jechać, jeśli pani każe. źnie, choćbyśmy do samej nocy jechali, na brzozie dzwonił jeszcze ciągle, jedno- swojem obyciem towarzyskiem, a jedno- staro ĉjPy

—  W ięc jedźmy! Tylko., ja tak zmar- —  zawołał wesoło Żołądź. stajnie, męcząco. Nagle wydało się Kazi, cześnie drażniła temiż właściwościami, __ ■ tam byjam> n j6 ma pan
złam na koniu.. Niech mnie pan puści —  Otulę panią, że tylko koniec noska że od rana, jak zwykle, dzień był szary Ciągnęło go do niej i czuł nieuchwytną zwvczaju poświęcać dla mnie swoich li­
na bryczkę, —  zwróciła się do Baranów- wystawać będzie... Baranowski na koiY i mglisty beznadziejnie, że w samo połud jakąś przegrodę. Jakby zareagowała na prZgCjzeb
skiego. —  Pan siądzie na mojego konia.. Kazia usiadła na ławie, w kąciku. By- nie słońce wyjrzało na chwilę... niby, ni- zuchwalszy gest? Może go właśnie pra- P
wszakże pan umie jeździć konno? Komen ło jej przykro i wstyd własnej szorstko- by zaczęło rozsiewać promienie, ale po- gnęła? Szukała „przygody44, czy była na
dant pozwoli? ści. O cóż bo chodziło? Że panna Wołło- tern schowało się znowu, chmury zacią- drodze do zwyczajnego zakochania s ię '

—  Czy ja pozwolę? —  Żołądź błysnął wiczówna robi oko do komendanta? Że gnęły jeszcze gęstsze i zaraz deszcz pa-
zębami w szerokim uśmiechu. —  Jeśli pa on jej odpowiada? Niech odpowiada.. Cóż dać zacznie... więc trzeba iść do domu...
ni powierzy swojego wierzchowca Bara- to ją, Kazię, może obchodzić? Nie powin- 2
nowskiemu... ja tylko wygram na zamia- no obchodzić... W ięc dlaczego tak śnui-
nie. tno? Bryczka toczyła się między polami nieniem w głębi oczu.

—  Ależ mnie zdaje się, na koniu wszy Nie wtrącała się już do ostatniej roz- czarnerni i rozkisłemi, bo ruń nie zdąży-
stko cieplej, —  odezwał się nierozumie- mowy przedodjezdnej. Komendant zaopa- ła jeszcze zazielenieć po długiej śnieżnej
jący sytuacji Arasimowicz. Zonia, już pe- trywał Michasia Kunickiego w rozkazy \ zimie; wbita w rolę, zmiętoszona, rudzia- przyzostawał z tyłu, to wymijał bryczkę 
wna siebie, rozpromieniona, śmiała się polecenia na najbliższy okres czasu, Ara- ła tylko pasmami, między siwemi kałuża- porywczym galopem. Zmęczony zaprzęg

mną?
Zonia uśmiechnęła się.
—I Nie jest mi źle, ale w Lipniach tak­

że będziemy razem. I wogóle, mógłby 
pan być o wiele częściej ze mną, gdyby 
pan chciał.

—  Czyżby
—  No, pewnie. Nie przyszedł pan, w 

zeszłym tygodniu do Starostostwa...
—  Nie lubię tam bywać. Nie znoszę

Zmienna, nierówna, nawet urody nie mia­
ła stałej: raz —  prawie brzydka, raz —  
prawie śliczna... dzisiaj —  to drugie z 
tym uśmiechem, z tern cichem rozpromie-

Baranowski nie bardzo mogący pora­
dzić z gorącym, młodym koniem, to

Żołądź zachmurzył się 
cokolwiek szorstko:

—  Nie lubię pani w -większem towa­
rzystwie.

—  I dlaczegóż to, proszę?
—  Jest pani inną. Jest pani wówczas 

obcą i wytworną damą.
—  Nie lubi pan tego?
—  Nie lubię.
— ł ja pana w większem towarzystwie 

nie lubię. Siedzi pan zawsze, jak mruk.

jestem zwierzęciem towarzy-

,to jest pan zwierzęciem cokol- 
atem. No, niech pan się nie 

ie pan, co mi przychodzi do 
głowy? JFan ma jechać do Wilna z koń­
cem bieżącego miesiąca?

—  Owszem, pojadę.
—  Ja także pojadę. Spotkamy się i 

pójdziemy sobie razem tu i tam... No, 
co? Dobra jestem? Wyciągnęła rękę i 
położyła mu na rękawie. Józek pochyli 
się i ucałował tę rękę. Była ciepła, po­
mimo, że bez rękawiczki. Nakrył ją dło- 
nią.

—  Zmarznie łapka., ogrzeję... Pójdzie 
pani ze mną? Nie może być! co to zna­
czy: tu i tam? do kina? na kolację?

—  I do kina, i na kolację, tylko nie 
en deux naturalnie... Będziemy chodzić z 
Żebrowskimi. Zna ich pan? widział ich 
pan zeszłego lata, w Lipniach.

—  Owszem, znam. M ożna i z Żebrów 
powiedział skimi Pani ma jeszcze jmiljon przedwojen

nych przesądów.
  I mil jon przedwojennych ciotek w

Wilnie. To gorzej.
—  Nie zimno pani?
—  Terazrjtiiż; nie.

D. C. N.
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